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ORGAN WK i; ŁK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


WTOREK 19 LIPCA 1943 ROKU 


ROK II (V) 


Społeczeństwo polskie protestuje 
przeciwko uprawianiu polityki z ambon 


Nic nie osłabi jedności narodu 
w pracy dla Polski Ludowej 


Potężna manifestacia w Lublinie przeciwko dzałalności antydemokratycznej reakcyjnej części kleru 


LUBLIN (PAP) — Dnia 17 lipca, już od wczesnych godzin rannych napływały do Lublina masy robot- 
ników, chłopów i inteligencji pracującej, aby zaprotestować przeciwko wrogiej Państwu Ludowemu dzia- 
łalności reakcyjnej części kleru. 

Ogromny Plac Litewski wypełniał się coraz szczęlniej ludźmi, przybywającymi ze sztandarami naro- 
dowymi, sztandarami czerwonymi i zielonymi sztandarami SL. 

Przybywający niosą niezliczone transparenty, głoszące m. in.: „nie dozwolimy nadużywać wiary i 
kościoła do walki z rządem ludowym“, „kościół dla modlitwy, a nie dla polityk i“; „ Lublin nie będzie 
ciemnogrodem'*, „żądamy ukarania przez sąd winnych wypadków lubelskich". 

Na zgromadzenie prz ybywają: przedstawiciel rządu — wicemin. administracji publicznej Jan lzy- 
dorczyk, przedstawiciele władz z przewodniczącym Woj. Rady Narodowej tow. Czugałą i wojewodą lu- 
belskim tow. Dąbkiem na czele, przedstawiciele partii politycznych i organizacji społecznych. Obok nich 
na trybunie zajmuje miejsce Teodor Rabczuk — ojciec tragicznej ofiary rozfanatyzowanego tłumu — He- 
leny, i ciotka zmarłej — Antonina Litwinuk, która po śmierci matki przez 16 lat wychowywała Helenę. 

Gdy przewodniczący Woj. Rady Narodowej Czugała zagaja zgromadzenie, na wielkim placu widnieje 
morze głów ponad 25 tys. zgromadzonych. 

Długo niemilknącymi oklaskami przyjmują obecni wstępującego na trybunę dla wygłoszenia przemó- 
wienia przedstawiciela rządu, — wicemin. administracji publicznej posła Izydorczyka. 
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Rozbrzmiewaja okrzyki na cześć Polski Ludowej, na cześć Prezydenta RP Bieruta, na cześć  Rzą- 
du Ludowego. Zgromadzone tłumy śpiewają Hymn Narodowy. 
Zrywają się burzliwe i długo niemilknące okla ski. Słychać skandowane okrzyki: „Bierut“, „Bie- 


rut“, Rozbrzmiewają również okrzyki na cześć Wodza światowych sił postępu i pokoju — generalissimu- 
sa Stalina. Donośnie brzmi śpiew Hymnu Narodowego, następnie „Międzynarodówki* i „Gdy naród do 
boju“. 


Pizemów enie przedstawiciela Rządu 


wiceministra tow. Jana Izydorczyka 


Na wstepie swego przemówie- |czepianie ludzi przez  rzeko, 
nia przedstawiciel Rządn RBP, | mych „ozdsowieńców**  uleczo. 
wicemin. adm, publicznej Jan lży|nych w „cudowny sposób“, jęk 


związku z tym, a mianowiciej 
kto, w jakim celu i czyim intere| 
sie wykorzystał wierzenia reli- 
gijne ludzi prostych dla brnd.| 
nych celów, kto rozniósł plotkę 
o rzekomym „eudzie*? 

Sprawcą i organizatorem „cu 


tej rocznicy odrodzenia Polski 
i powstania władzy ludowej, 
Właśnie wtedy, 


dów'* 


kiedy klasa 
robotnicza wytęża swe siły w 0-| Natchnieni watykońskim błogosławieństwem 
fiarnmym trudzie, ażeby zwycię-| 7 DT 
sko i przedterminowo wykonać 
plan trzyletni, kiedy róbotnicy 


ŻNIWA 


W PEŁNI 


zaj 


ak 


Robotnicy Warszawy 


dotrzymali słowa | 


Budowa trasy W —Z 
zakończona 


WARSZAWA (PAP) —W dniu 16 bm. pełnomoc- 
nik komisarza odbudowy stolicy do spraw budowy 
Trasy W — Z inż. Sigalin wysłał na ręce Prezyden- 
ta RP depeszę następującej treści: 


PREZYDENT RP BOLESŁAW BIERUT 
BELWEDER 

„W imieniu załogi budowniczych Trasy W—Z 
melduję: w dniu 17 lipca 1949 r. budowa Trasy 
W—Z w Warszawie została zakończona, 

Trasa W—Z gotowa jest do rozpoczęcia pracy 
w służbie ludności pracującej Warszawy i kraju". 

(©) J. SIGALIN, inż. 


Bezczelna prowokacja antypolska 


dsrczyk stwierdzając, że od 3 
lipca Lublin zalany był przez 
tłumy „pielgrzymów“, którzy w 
olbrzymiej większości są uczci, 
wymi ludźmi pracy — ściągnię 
tymi do miasta przez plotki ? 
„cudzie“ przypomniał zebranym 
obraz katedry lubelskiej i pla. 
cu przed katedrą przed kiku 
dniami pełnych zgiełku, niełądu, 
zamieszania i brudu. Mówca 
przypomniał więc fanatyczne kłó 
tnie przybyszów z różnych stron 
na temat. czy był „cud“, bójki, 
histerie dewotek, napastliwe za 


zawodzenia, wrzaski i płacz, pa 
nttjące przed katedrą i spekula. 
cję, jaka zakwitła w tym czasie 
w Lublinie, worki pieniędzy, 
zgarniane przez zakonników i 
księży.., , 

Na koniec, jako dopełnienie 
tego obrazn, mówca przypom- 
niał*wypadki z 13 lipca, kiedy 
rozfanatyzowany tłum zadeptał 
na śmierć — 20.letnią wiejską 
dziewczynę — Helenę Rabczuk 
i pokałeczył 19 innych osób, 
przeważnie kobiety. 


Rzekomy „cud“ — pospolitym oszustwem 


„W imię czego, zginęła Hele- 
na Rabezuk, a kilkanaście osób 
odniosło rany — zapytuje dalej 
wicemin. Izydorczyk, Dlaczego 
oderwano od pracy w najęsręt. 
szy żniwny czas tysiące, może 
nawet dziesiątki tysięcy ludzi*'? 

Odpowiadają nam: „oud“ 
kontynuuje mówca. — 

Ale przecież wszyscy wiemy, 
że w katedrze lubelskiej żadne 
go cudu nie było — przecież na 
wet sam ks. biskup Kałwa w 
swym liście pasterskim, choć 
spóźnionym i wykrętnym musi 
przyznać, że niczego nadprzyrn 
dzonego nie stwierdzono, 

„Cudu“ nie było. Ale propa. 


ganda o cudzie była prowadzo- 
na — i fo na szeroką masową 
skalę, Tysiące ludzi w całym 
ksaju dowiedziało się o tym 
rzekomym cudzie prawie jedno 
cześnie, w ciągu jednego, dwu 
dni, choć ani w gazetach, ani 
przez radio pogłosek tych nie po 
dawano i nie potwierdzono: 
Wśród tysięcy pobóżnycha naiw 
nych, karmionych przez te zmy. 
ślone opowieści e „cudownych 
łzach Matk; Boskiej”, o uzfro- 
wieniach chorych „p~ obrazem“ 
itp. rozbudzono ciekawość i zor 
ganizowano zewsząd masowe 
pielgrzymki dg miejsca rzeko- 
mych „cudów, 


Wroqowie władzy ludowej 
chcieli zehamować temso odbudowy 


W dalszym ciągu przemów e. 
nia wicemin. Izydorczyk zasta. 


lubelskich powiedział z| Warszawy kończą budowę pięk 
naciskiem  wicemin, — jest re-|nej Trasy Wschód — Zachód 
akcyjna część kleru, dziata-|i setki nowych domów dla ludzi 


jąca do spółki z różnymi ludźmi| pracy, kiedy wieś nasza przystą 


BERLIN (PAP) W niedzielę 


wrogimi państwu polskiemu 1 
władzy ludowej”, 

„Szum wokół lubelskich „cn- 
dów“ — mówił dalej wicemin. 
Izydorczyk — został podniesiony 


właśnie teraz w przededniu pią-| 


piła do zebrania obfitego uro. 
dzaju, kiedy cały kraj tętni wy 
tężoną twórczą pracą w walce 
o dobrobyt, © kulturę, o trwały 
pokój i bezpieczeństwo ojczy- 
(Dalszy ciąg na str, 2:ej) 


odbyło się. w Berlinie zebranie 
przeszło 8 tysięcy. „uchodźców“ 
—jak wyraża się prasa sektorów 
zachodnich miasta” — przepędzo 
nych z Prus Wschodnich i z Po 
morzą po objęciu tych obsza. 
rów przez administrację radziec 


Wbrew prowokacjom i knowaniom reakcii 
a c z w e R a e 


Młodzież polska buduje fundamenty socjalizmu 
Odezwa ZMP przed | roczną zjednoczenia młodzieży polskiej 


WARSZAWA (PAP) — 


W dniu 22 lipca przypada 


pierwsza ricznica powstania jednolitej, idecwo,wychowaw. 
czej wganizacji młodzieżowej — Zwiążku Młodzieży Pol. 
skiej. W związku z tym Zarząd Główny ZMP zwrócił się 


z odezwą do ZMP.owców i 


młodzieży miast i wsi, w któ. 


rej podsumowując csiąznięcią młodzieży polskiej, wskazuje 


na jej najbardziej aktualne 


zadania w pracy nad odbudo, 


wą i przebudową Polski Ludowej. 


Odezwa podkreśla na wstępie 


historyczńe znaczenie. Manife. 
stu PKWN, który otworzył 
przed całym narodem polskim 


i młodzieżą szeroką drogę roz. 
woju, dobrobytu i jasnej przy- 
szłości. Tylko w Polsce Odro- 
dzonej, związanej nierozerwal- 
nym sojuszem ze Związkiem Ra 
dzietkim, w Polsce, rządzonej 
przez robotników i chłopów, 


nawia się nad pytaniami, które | dojrzeć mogła jedność całej mło 
same narzucają się każdemu, w ldzięży. 


Papież błogosławi Niemców. 


Pius XII przemawia 
do wybranego przez siebie narodu 


BERLIN (PAP). Papież prze 
mawiał w niedzielę rano przez 
radio do katolików. niemieckich 
zebranych w liczbie 30 tysięcy 
w brytyjskim sekteze Borlina. 

Na początku swego  przemó. 
wienia Papież mówił o ciosach 
losu, jakich doznał Berlin, cio- 
sach, „dających się porównać 
dn okropności Apokalipsy", 
Wspomina rok 1026, kiedy prze 
mawiał do katnńlików  berliń. 


skich na temat „prawdziwie gi. 
gantycznego wzrostu Berlina i 


rozwijającej się w najwyższym 


stopniu jego kultury material. 
nej“. 
„Dziś — mówił Papież — ma 


my przed oczyma miasto min“ 

W dalszej części swego prze 
mówienia Papież mówi o posta- 
wie katolików i kleru niemiec« 
kiego, po czym przechodzi do 
razwnżiań na temat losów naro 


du niemieckiego, „Przyszłość wa 


sza — oświadczył Papież — 
wciąż jeszcze osłonięta jest 
mgłą. 


Pojmijcie jednak, że leży ona 
w ręku Boga i zawierzcie mu 
mocno, 


W zakończeniu swego przemi 
wienia Papież udzielił błogo. 
sławieństwa apostolskiego całe- 
mu narodowi miemiecxiemu. 


ży dla antyludowych celów. 
*Zwalczać będziemy wszystkich 
wrogów naszej ludowej Oj. 
czyzny bez: względu na to, 
czy swą wrogość ukrywają 
pod ubraniem cywilnym, czy 


pod sutanną*, 
Odezwa mobilizuje młodzież 
do pracy nad budową Polski 


Przed młodzieżą polską stoją Ludowej: 


dziś otworem wszystkie  dęogi, 
możliwości pracy, nauki i awan 
su społecznego. 

Odezwa podkreśla wielkie suk 
cesy członków Związku Miło. 
dzieży Polskcej, osiągnięte w 
przemyśle, budownictwie i prze- 
obrażeniu wsi polskiej. 

— Droga nasza jest jasna i 
prosta — czytamy dalej. — Na 
nic się nie zdadzą prowokacje, 
knowania i zakusy reakcji, kre 
cia robota wszelkich agentów 
imr a ializmu. Żadne siły nie wy 
rwą z- serca rwlskiej młodzieży 
gorącego umiłowania ludowej 
Ojczyzny. 

Uczy nas tej miłości, szczere 
go i prawdziwego patriotyzmu, 
czołowy oddział klasy robotni- 
czej Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza, dają nam 
przykład stronnictwa ludowe. 
W walce o wolność Polski, o jej 
jaśniejszą przyszłość oddali 
cie najlepsi spośród nas, 

Na nic się nie zdadzą ata 
ki reakcyjnych kół kleru. Na 
wszelkie prowokacje odpowia, 
damy: 


ży 


„Młodzi Robotnicy! 
bywajcie więcej węgla, pro. 
dukujcie więcej traktorów, 
maszyn, produktów, szybciej 
odbudowujcie nasze miasta. 
Niech ruch współzawodnictwa 
pracy ogarnie' młodzież wszy- 
stkich zakładów pracy. Niech 
z pracy waszych rąk i móz. 
gów, szybciej i lepiej, potęż 
niej realizuje w. życiu 6. 
łetni plan. szczęśliwej przy- 
szłości narodu polskiego”. 

„Młodzi Chłopi!  Przeoraj. 
cie wiekowe zacofanie wsi 
polskiej. Budujcie wieś. nowo. 
czesnej gospodarki  rólnej, 
wieś ośwetlonych domów. 
wieś kultury i społecznego 
postępu”. 

„Uczniowie! Uktzcie się le. 
piej i pilniej. Trzeba nam se 
tek i tysięcy inżynierów, tech- 
ników, lekarzy, nauczycieli, 
pracowników kultury — wy. 
kwalifikowanych fachowców 
— budowniczych Polski Lu. 
dowej“, 

Zwracając się do całej mło. 
dzieży polskiej odezwa wzy- 


Wydo. 


„My nie walczymy z religią| wa ją do walki i pracy nad zbu 


ale nie pozwolimy wyzyski. 


wać religijnych uczuć młodzie 


| 


w. zachodnich sektorach Berlina 


ką i polską". 

Domagali się oni ponownego 
wcielenia tych obszarów do Nie 
miec. 

W imieniu „uchodźców** prze” 
mawiał niejaki dr Linus Kather 
(chrześcijański demokrata). 

Oświadczył on m. in, że „80 
milionów Niemców nie może żyć 
na obszarze mniejszym, niż ten, 
który pozwolono zająć 18 milio, 
nom Polaków** 1! 

Przemawiał również zastępca 
burmistrza zachodniego Berliną 
— Friedensburg, użalając się na 
rzekomą „krzywdę'* wyrządzoną 
„uchodźcom. 

Zebranie przyjęło rezolucję w 
duchu powyższych wywodów. 


Bomby 
w Barcelonie 


LONDYN (PAP). Agencja 
Reutera donosi, że ubiegłej no 
cy w Barcelonie wybuchły 2 
bomby, raniąc szereg osób. We 
dług przypuszczeń była to de- 
monstracja przeciwników ge- 
nerała Franco w związku z 
13-tą rocznicą wybuchu wojny 
domowej w Hiszpanii. 


Dziennikarze GSR 


w Warszawie 


WARSZAWA (PAP). W po- 
niedziałek. dnia 18 bm. przy- 
była do Warszawy, w ramach 
wymiany i współpracy kulti- 
ralnej pomiędzy Polską a Cze- 
chosłowacją, delegacja czoło- 
wych dziennikarzy czechosło= 
wackich. 

Dziennikarze czechosłowac- 
cy wezma udział w obchodzie 
Święta Odrodzenia w Warsza- 
wie 


Rzeczoznawcy 


4 mocarstw 


radza w Berlinie 
BERLIN (PAP) W ponie- 
działek popołudniu zebrali się 
tu rzeczoznawcy ekomnomiczni 
4 mocarstw okupacyjnych, 


dowaniem fundamentów  socja.| zgodnie z uchwałą zastępców 


khzmu. 


«ubernatorów wojskowych, 


2 
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festacja przeciwko inspiratorom lubelskiego „cudu“ 


(Dalszy ciąg przemówienia wiceministra [zydorczyka) 
Na osługach podziemia 


ny — w tej właśnie chwili re-| czę 


akcyjty odłam 


akcją padważyć  jedtiość 


dtithowieństwi|mtas pracujących i posłać w kra 


usiłuje przóż gorsżącą i odzukań | ja zamęt. 


SME 


Władza ludowś w Siągu p ęciu 
lat odbudówała kraj ze zglisztz 
i Hiini wojeńńych, podwoiła pře 
dukcją przemysłową, w porów- 
nańia z okresem przędwojen: 
nyí; 6ddśła ziemią ćhłopon i 
podźwignęła tolnietwoó; prmagła 
wsi 6dbiidować 400 tys. żagród 
i żapówn'ła rolńikom stałe i ko 
rżystnó ćóhy na zboże, na ŁY. 
wieć i infe produkty, W ciągn 
5 lat władza ludowa źngospoda 
rowńła Żietnie Zachodnie, wyru 
żówała spekilanta i wyżyskiwa 
cza z wielu stańowisk w handlu 
t gospodarćś, poprawiła w$dńt. 
mie materialne i socjalne pota- 
żenie człowieka pracy, Azeroko 
rożbtdowała cówiało i zapewni 
ła młodzieżę wszelkie możliwo 
ści nauki i pracy: 


w ciągi 5 lat władza ludowa 


wykonała zśpowiedźi Mahnifasto 
Lipcowego. 


Watykan chce oddać 


Włftśnie dzisiaj przez radi 
watykańskie przehawiać będzie 
Papież do swych  niefhieckich 
wiernych. Będzie pfźemawiał 
niemieckiego duchowieństwa 1 
do tych fiemiisckich biskupów: 
któfzy przebywająć w Niem. 
czećń na tErytoriiim angielskiej 
| amerykańskiej okupacji wciąż 
jeszcze z błogosławieństwa pa. 
pieskiego uważają siebie ZA paz 
Bterzy diecezji Breslau tj. na- 
kzegó Wrocławia. dieceżj: Dan: 
ziż tj, ńnaszegó Gdańska dib. 
tezji Ermland tj, naszej Wat- 
mil tych såmych niemieckich 
wierńtch, Którym Papież życzył 
powrotu ńa nasze Ziemie ZAcho 
dnie w hiedawnytń swym |'ście 
do: biskupów hiemieekich. 

Pins XII bedzie * dzisiaj Mm» 
wit do swych niemieckich wier: 
nych % teh własnym ięzrku, po 
niem'etku. nie po łacinie. jak 
zwykle ntżemswia dą swych pól 
skich, ćzy tńnerh słowiańskich 
owierzek. 


a 


m wysiłkiem ludu praćtwjącego 
udujefńy ńasżą ójczyźńą 


Të wielkie zdobycze os ągnę. 
śmy dzięki teni, że byliśmy 
zjedtoczeni wokół władzy hido 
wej; *okół rządu ludowego, wò- 
kół klasy robotniczej. 

Dzięki tómn, że mie czynili. 


myinie czynimy podziału na lu 
dzi wierzących i fiewierzących, 
ludz: Kraniąqcech relglę i zwa! 


czających religię, nie ma i nie 
będzie takiego podzłału w naro 
dzie polski: 

Jest nat'miast gpodzirł na 
tych, którży nić szczędząc Sł — 
fiatnie biidtijś Polskę w co 
dźiównmm tmidzie I znani i tyor 
co €hcielibhy paśczytować na ch 
126] pracy 4 rtzoazkodźić w hr 
dórwn'stwie sprawied "wego ustre 

i w bhidawaniń Sty i wielko, 

t „asrgi risza?yjy, 

Nasza jedność — jedność pa 
friotów budowniczęch Polsk 
Litdbwej = oło fö kole © nezs 
wrogów naszero kr” 


Niemcoń 


polskie m'aś'a i wś'e 


W tëm fakcie jest 
symboli: 

Po mMemiecku, do hiemieckich 
Antypolskich gz'winistów prze, 
tiawią nie tylko Papież Pius 
XII Przemawiaja do nich tak 
Sarńo przedstawiciele naibazz 
dziej skrafiych grub angiochme 
rykańskich podżegńczy woien. 
fiych, tych to właśnie na nied? 
bitkąch SS i BA onieraja swć 
nadzieje ha Nowa Wółńe prze. 
ciwko ZSRR i kraj”m demokra 
2; hHidnwej: 

Pomsślcie 6 tëm chwilę —=mó 
wi dalej w'eemin. Izydorczyk 
a łatwo zrozumiecie Ścisły zwiń 
zek między tymi. fo mówia w% 
św'ecie dzisiejszym hie tylko no 
niemieckn. lee, również pa hitlk 
rawski, A tymi tö rhrą w 
Pr]see walk bratobójczych. 
chcą w Polsce wojny reliriinej 
«heg rozbicia ńarodn polsk eg 
ną wierzących i niewierzarye! 

ludźmi, którzy bvl 
tami 1 Iisgiratorafni 
cudów”, 


*fymowa 


arranizaf: 
Mbólskie! 


Nie wolcżymy z religią, ale ne doduśc my 
do dz'eła!ności pgóliłyczńe” w kościalach 


„Bprobnię nam może 
dzieć: „tu chodzi o sprawy 
£ijne a nie o sprawy polityczne. 

Mówmy časno i wyraźme 
ńkcehtuje móweń: 

my, włńdze ludowe, szanujemy 
uczucią religijne. Nie walczymy 
z religią i przestrzegamy wino 
foi wierzeń religijnych i umie- 
mia, Rząd ludowy dał tema jas- 
ny wyraz w swoim ośmiadczeni'i 
w swojej praktyce codziennej. 

Nikómu w Połsce nie zabrima 
się wierzyć w Bogna: modlić się i 
chodzić do kościoła: chrzcić wrie- 
ci. czeić obrazy świrte. uczestm- 
czyć w procesjach Bożego Uinła 

Nikomu w Polsce nie zabrania 
stę itczyć dzioej roligi | spełniać 
swobodnie kapłańskie obow'ązśi 
przez księży 
- Przecież zebraliśmy się w hiie- 
Rcie, gdzie działa Katólicki Uni- 
wersytet Lubelski, seminaruim 
dóchowne i zńkótódy, 
gdzie odbudówije 
ta sama, której naduiżyto lo za 
aranżowanią rzekomego „cul. 

Przecież każdy wie. że w War 
szawić, óBók gmńchów trasy 


szereg 


się kate 1r4,| 


powie-| W=Ż wzfiósi się odbtdowafy 
reli-Ipmach Katedry świetojdń kiej. 


Przecież każdy wie. że w wielu 
mych miastąsh Polski brzv po 
riocy Państwa, Odb'dowuia sie 


kościeły i gmachy. neleżkce dü 
kościoła. 
Rząd ludowy wielokrotnie 


"NR ż ia 4 
Dświadczał i dziś jasno potszer 


dza, że zapewnia on swu'Płę 
i muaktyk religijnech, NI 
komu nie wolno obrażać ezg 


wierzących, ani naruszać Bymbo: 
łów winry, krzyżów. czy iijwr 
świętych. 

Ale zarazem, ttzeba stwierdz:ć. 
że RZĄĆ nie dópisti, Aby W kos- 
ciółach, żatiast HOdłÓW j taan 
wygłaszano podbutżłające „tdówy 
pólityczne, Aby żamiast oitin 
religijnego brganiżowałó szal- 
bierstwo į wygrywano cieinotę 

celu brzetiwstawicnia wiar 
tych Państwi Ludówemu. 


To, czego świndkami jesteśmy. 
to eo się dzieje teraz na naizych 
ctząch, to co robi część kleti w 
kraju fw Lublinie, to nie ma nie 


wspólnego z wiarą katoliek" 


Amerykańska „swaóboda* 
Masówe wysiedlanie cudzoziemców 


Amerykański komitet abro- 
ny osób pochodzenia rudzy- 
ziernskiegó zapowiedział wizy 
tę u .ministra sprawiediiwości 
w celu złożenia protestu brze 
ciwko nielegalnym aresz'nwa- 
niom postebowych  lzidłaczy 
pochod>en*a eniqdzoziarnskiegy 
Dslacacia KAR SH zdprołestu 
ia nrzeciwkna nodiefej ństatnio 


komnanii na rzecz wyśisdia- | Wyspie Flis, 


c zana NA re ema tr" 


Uwaga Cz a | 
Wo ewódzk ei Rady Narodówei 
Wyjewódzkiej Rady Narodówej w 


Prezydium 


Łodzi zawiadawie, że termin uróczystegó posiedze- 
Mia WREN- wyżłaczonezo poczatkówó na dzień 20 
pca PERRE Zastał na dzień 31 linca na rodz. 
"1.45 


nia cudzoziemców o przełkkona- 
niach postepowych. W wyniku 
taj kampanii aresztowano już 
89 osób, a dęportącja grozi 
3500 osobom. Dalegacia zażą- 


da zwolnienia sekretarza Kon 
gresu Słowian Amerykańsk:ch 
— Piryfńiskiego. który wieęzio- 
ñy jest w dalszym ciągi na 


Tonko wie 


W dużym fragmencie swogo 
przemówienia wicemin, Izycior 
czyk prtzypominiał znańe ź£ ostat 
nich procesów nazwiska księży: 
F a i Fertaka, uczestnictwo 
w bandzie rabankowej ks, Gur 
gacza i współpracę ks. Piwowar= 
czyka z Dobbszyńskim, Mówca 
wspomniał również o pogromie w 
Sulejowie, gdzie ks. Opasiewicz 
podburzał 1m 
przeciw 
dzającym badania naukowe. 

Wskazując na wrogą działa! 
ność tych księży wiceniin, tzydor 
czyk zadkcefitował, że ten o Ham 
feakctjnepo dtichowieństwa, do 
którego należą wymienieni księ- 


sfanatyzowany ^‘ 


studentom, przep owa 


ża, nie tylko nie cofa się przed 
wykorzystywaniem religii dla ce 
lów politycznych. ale w szatbier 
cży śfosób wyzyskitje nastroje i 
uczucia religijne tysięcy prostych 
i niewinnych ludzi, żernić ra 
tych uczuciach i usiłuje je skie 


rować przeciw Państwu Lusłowe 
mu. 
Dziełom tych wlasnie ludzi hy? 


„cud“ lubel-<ki — stwierdził wi- 
cemin. Izydorczyk. Dlatego fo 
dygnitarze kóścielni, chać wie- 
dzieł, że żadnego „cudu'* nie 
było. nie zrobili nic, aby qe 
wstrzymać. „pielgrzymki** ale 
przeciwnie; jak ra pośmiewisko 


í udekóro: 
« 


zorganizowali straż 


wali ją w opaski, utrzymańe 


papieskich kolorach Dlatego 
komtunhikat biskupa lubelskiejo. 


dementuvjący rzekomy ,cud'' 
dany został tak późno i sformu 
łowan+ jest tak wyvkrętnie, że 
teraz jeszcze ks. biskup Kahra 
twierdzi, ścia jubel 
skie „budziły i pogłeębiały wia 
rę'' tak, jakby  kiedykolwiex 
oszustwo mogło przyczynić się 
do a śmierć 
niowiiinej dziewczyny tę 


wiare poglębiać*/, 


wy 


zaj 


jakoby ia 


wzbudzenia wiary, 
moóotą 


Władza ludowa ukróci 
mącenia w.chrzyc'eli 


* 
Podkrcślając, że tö, co robi w 


tej chwili część kleru w kraju i| czeniu 


w Iubhnie nie më nie wspólie- 
go z wiarą katolikką, wicenin. 
Izydorczyk powiedział: 

„Pó jest dethonstracja przecie 
władzy ludowej. to jest próba 
wywołania zartętu i oderwinia 
łudzi od codziennej twórczej pra- 
cy. to jest próba cofnięcia nas 
üo mroków średniowiecza. 

Nie potępisamy w czambuł wszy 
tkich 

Cenimy 


księży, 

księży pdtriotów. 
wiemy, że jest wielu takich, Juk 
można kęło zapóbieć wypadkom 
lubełskim wskazuje przykład ks. 
Stariszewskiego z Chełma. 
ty przeciwstawił się temu 
w kośticie chełmskim 
wane pielerzymike do Lublina. 


któ- 
ay 


orzańzU 


Potępiamy — mówił w zakod 
Izydorczyk 
nadtiżywasA 


wieemin, — 
haniebhe metody 
wiary religijnej. 

Potępiamy akcję reakcyjnego 
damu kleru, który pragnie rbs- 
bicia jedności 'mas fMidowęcn. 
Nie damy wykopać sztilcznej 
orzennści między wierzecymi i 
niewierzącymi. Nie pòzwoumy 
na sianie zamętu į niepówności 
jutra. 

Przez godne i świadome stano 
wisko bias lidowych krá anty 
mącenia wichrzycieli, 

Władza ludowa 
celu zaprowadzenia 
ładti i położenia kresu 
która już pocięgnęła ża 
hiewitte ofiary a godzi w 
narodu: 


wkroczy w 
potz Inu. 
RKOfL 
8003 
Jolit 


Państwa 


Kończąc swojs przemówienie 
wiecu w Lublinić wicemin. 
okrzyk na 


na 
Izydorczyk wzniósł 


rzecz jedności ludu pracującego, 
Rządu Imdowego i Wolnej — 
Niepodległej Polski, 


| 


Rezolucja 


„Po szczegółowym zaznajo- 
mieniu się z przebiegiem gor- 
szących zajść w Lublinie, — 
zajść, które zakłóciły normal- 
ne życie miasta, doprowadziły 
do śmierci Heleny Rabczuk i 
pokaleczenia dałszych kilku- 
nastu osób — zebrani stwier- 
dzają co następuje: 


Akcja prowadzona dookoła 


rzekómtfgo „chdn” w katedrze 
Inbelskiej — akcja, której mu 
siał zadać kłam choć w sposób 
Ówuznaczny 
ks. bisknp lubelski w swym 
liście pasterskim, nie  fylko 
nie ma ńie wspólnego z wiarą 
katolicka, ale jest wręcz nal- 
grawaniom sić z tej wiary, 
profanacja tej wiary, jest pró 
bą wplątania wiary katolie- 
siej w anfvpeństwową  dzla- 
telmość reakcyjnej cześci kłe- 
ru, oraz brudną aferą spekula 
cyjną. 


Pod wywieszką rzekomego 
cudu, ściągano miliońowy hà- 
racz z Cszukancch wiernych, 
afdańno ich na łap wyzysku 
wszelkich spekulantów i Wy- 
drwieroszów. oderwano tysia- 
ce Imori od tracę w najgoret- 


„Piczesa rafory"edzońeró" 
w katedrze fubetekiej nie by- 
to. 


Zrodiono ta dla eflów pol- 
tocznych, dià watki przeciw 
państwu Ludowemnu. 

W Polsce Ludcwćj nie må 
walki z felifią. periule pełna 
swoboda wiótżoń  religiinych 
| ermienfa. Nikomu w Polsce 


i niejasny nawet | 


eze Żniwne dni, Zrobiono to. 
wiedzac dobrze że — jak 
stwierdza ka. Pitko Kałwa -= 


nie zabrania się wierzyć w Be 
ga, modlić się i. chodzić. do ko 
ścioła, chrzcić dzieci, czcić ©- 
brazy Świętych, uczestniczyć 
w procesjach Bożego . Ciała. 
Księża polscy mają pełną swó 
bodę nauczania dzieci religii, 
spefńiania swobodnie wszyst= 
kich obowiązków kapłańskich, 

Rząd Ludowy wielokrotnie 
oświadczał i dziś jasno potwier 
dza, że zapewnią om swobodę 
wiary i praktyk religijnych. 

Ale swoboda wiary nie mo= 
że być nadużywana dla rozpę 
tania zajść w rodzaju  lubeł- 
skich, dla zamieniania tej wła 
ry w ńarzędzie politycznej ak 
cji rodzimego I obcego wstecz 
nictwa przeciwko Polsce Ludo 
wej. 

Zebrani domagają się kates 
gotycznie od hierarchii kóścieł 
nej zśprzestania wichrzyciel= 
skiej roboty przeciwko Pańe 
stwu Łudowemu i uregulowźż 
nia stosunków z Państwem nā 
nodstawie deklaracji  rządo* 
wej: 


Zebrańmi wzywają Rząd Lus 
dowy do przeprowadzenia jak 
najeruntowniejszego śledztwa 
przeciwko zakulisówym inspi= 
rdtorom i organizatororh zajść 


lubelskich 1 do pocłągrięcis 
ich do odpowiedzialności w 
imię obronę praworządności 
poszanowania praw Rzeczy 
spolitej. 

Niech żyje jedność narodu, 
— podstawa siły I dobrobrta 
Polski! 

Niech żyje Polska Ludowa!” 


PMi „Zi CUSESME GCZEG 


lat wygiąda gosto ra rara w ustrolu soćjalistyczńym 


Przyjaźń państw  rządzo- 
mych przeż lud, to przyjaźń 
robotników, chłopów i inteli- 
gencji pracującej tych państw 
między sobą. Jedną z form po 
głębienia przyjaźni są bezpo- 
średnie kontakty. Rząd nasz, 
rozumiejąc to dobrze. organi- 


zuję wycieczki ludźi pracy do| mierze ten 


Zwiazku Radzieckiego i 
państw ludowo - demokratycz 
nych oraz zaprasza do nas oby 
wateli tamtych państw. 
Najliczńniejsze w  GGóle 
przy najliczniejszym 
chłopów są tegoroczne wyciccz 
ki do Zwiazku Radzieckiego. 
W  dpłychczasni*vch 
sieczkach do ZSRR 
dział przeszło 600 chłopów. 
jeżeli doliczyć tych chłópów, 
którzy brali udział w wyciecz- 
ce db Czechosłowacji (500 0- 
sób) i w innych mniej licz- 
nych wycióczkach do innych 
krajów dembkratyczno = 14o 


wy- 


t 


Wyc'ecżki ch óbów 


poiskich do ZŚRE 


dały możność kezpsśredniego porówńen'a 


w'eikiego corobk 


skich, jakie w roku beżącym 
sdwiedziły Żwiązek Radziec= 
ki. zaspokajają w pówaznej 


głód „bpriwdy ra 


własne oczy”. 


Z naczenie 


tych wycieczek 


jest bez porównania wiek 
sze ñi? jakichkolwiek in- 
noch gdyż pomagają Ge chł" 


udziałe|bom żnricźć jesną oTpowienź 


sie 


z 


na pyłania, nad którymi 
zastanawiają. ..Jechaliśmy 
powątpiewaniem onowia 


wz ełol dał jed>n z uczestników norw 
ç 


szej wycieczki — a to cośmw 
zobaczyli. to jest duto wocej, 
niż wszystko, co o poštene rol 
nićtwd i dobrobyciś chłopów 
radzieckich dotąd  słyszeliś- 
my“ Podobne były zdania u- 


czestników drugiej wycieczki 


wych w Ciągu ubiegłego piecio | Nalwięcej jednak wiądomoćci 


lecia, to stwierdzimy: że okołb 


2000 chlópów zwiedziło różne 
kraje zanrzyjażnione. Jest to 
bardzo dużo. jeśli się zważy, 


ŻE uczyriłó to państwo w ią- 
gu pićciólecia odbudowy po 
zniszczeńiach hitlerowskich. 
lecz jest to niesłychanie dużo 
w porównaniu ż przedwojen- 
nymi czasatni, kiedy chłopi 
nie wyjeżdżali zagranicę. jako 
wolńi obywatele. by poznać są 
siadów. lecz w poszukiwaniu 
chleba jeżdzili na „Saksy*, po 
znając wyzysk obcych kapita- 
listów na własnej skórze 
R oBctwo nasże przechodzi 
obecnie od 5-lecia odbu- 
dowy, które zamyka ostatni 
rôk plańu 3-letniego, do 5-le- 
cia przebudowy, Wiąże się z 
nim szereg wielkich, nowych 
zadań, które wskazała nasza 
partia i rząd. Nad wykona- 
niem tych zadań żastańawidją 
$:ę Naukowcy, pracówricy è- 
ztrónómii. orgańizacje sooł*cz 
he į śżerokie rzesze biednych 
i średnich chłobów. którzy na 
dziesiątkach tysięcy zebrań 
ńartii i „Samoporoncy" dysku- 


towali o pracy Ośrodków ma- 
szynowych. elektryf'kacji. na- 
siennictwie i spółdzielczych 


formach gospodarowania. Na 
tych zebraniach wielokratnie 
wyjawiali chłop: chęć zobacze 
nia na własne oczy. Jak wv- 


u kułiory i pracy 


Ob Kwiecień z pow. Pińczów 
widział kombajn w polu t of- 
kę elektrycznym traktorem. 
— „Taka orka — powiada — 
jest dobra, prawie jak w fa- 
bryce. Międży linią pradu i 
traktorem jedzie stacia i'prze 
kazuje prąd na traktor. a ten 
orze na kilometr vszerz i wie 
le kilometrów wzdłuż. Tam to 
doniłero maszyny dałe Śrze- 
mys? rolnictwu* mówi w 
zamyśleniu. 

ecz wyższość  spółdziel- 

czych łotm gośpodarowa 
nia nad indywidualnymi do- 
strzeqli również uczestnicy wy 
cieczki w łączności miedzy na 
uką i pracą kołchoźnika 

„Widzieliśmy jarowizacie na 
sion i wiele innvch s7osipów 
hódowania takiego ziarna, 


przywiozła III wycieczka. gdyż | kie potrzebne każdej :koHcv' 
była najliczniejsza (300 u-|— onowiadał ob. Pohikowsti. 
czestników) i przebywała w!.Pszenica ńa zagrożone susza 
Związku Radzieckim w pełni| okolice, ma krółka słome i 
robót lętnich (od 18. VL do| kłos. jak kiść. wytrzymuje 40 
% VIT, br.) dni bez deszczu $ dałe $ do 


80 cetnarów z ha — hiit 
ob. Kurzawa z Sanockiego. 
Tam. gdzie są wielkie mrozy, 
'nstytut doświadczalny dostar= 
cza specjalnych nasion, Które 
wytrżytnują je i dają wielkie 
plony”, — zakończył ob. Kue 
Trzawa. 


Lecz nie tylko maszyny i pło 
ny interesowały uczestników 
wcieczki Widzieli on: i obser- 
wowali, jak żyją kołchożnicy 
w kraju, wadzie nie ma kapitał 
stów wiejskich, zobaczyli. że 
djójka. świniarek | oracz śą uk 
samo szanowani, jak agroijn 
i kierownik kołchozu. że bywa 
ją w teatrze, uprawiają spor- 
ty, bawią. się w świetlicach, 
kształcą ha kttrsich wieczor- 
wych, zdobywrją wiedrę | zo- 
stają uczorttmi. 

Tę wielką wiedzę 6 żyćju są 
siadów pogłębia wieś poiska 
dzięki wycieczkom organizos 
wanym przeż masz rżąd. Pos 
słębiając wiedzę pogłebia ied- 
nocześnie córaz bardział łąszą 
cą has z bratnim: narodami 

| orżyjażń. 
F. Stoliński 


imponujaca rewia 
fioty powietrznej w Moskwie 


Moskwa (PAP). Już we wcze 
snych godzinach rannych dnia 
17 bm. niezwykłe ożywienie 
zapanowało na odśwyętnie 
brzybrańych. tońących w pro 
mieniach słońca lipcowego uli 
cach stolicy ZSRR 

Dziesiątki tysiecy osób. 
sznury pojazdów zdążały przez 
wielką ostatnio zbudowaną 
magistrale na lotnis w Tar 
szynie na tegóroczną tradycyj 
ną rewie fióty pbrwietrznej 
A BRÓTRO PRYED GO- | 
DZTNĄ 12-ta DO LOŻY RZA 
PÓWFJI WKROCZYLI CZŁON | 
KOWIE BIURA POLITYCZ.- 
NEGO KC WKPÓ) Z GENE- 
RALISSTWUSEM STALT pi 
NA CZELE 

Punktualnie o godz. Nrej 
fanfaty i salwy arty'>rv|jskie 
ze 100 dział óbwieściły rozpo- 


sxląda gospódarka rolńa w v-|czecje rewii 


stroju socjalistycznym. 
3 wycieczki chłopów 


pol- | kazała 


nad lotniskiem `j- 
nierwsza eskadra. 


Wkrótce 


sIa 


popisy 


złożona ż 27 samólotów. śtano- 
cych kombinowany poczet 
sztandarowy 

Ogromne, o wymiarach 10 m 
na 3 m. flagi Republik Zwijg? 
kowych i sztandary lotnicze. 
powiewajace z samolotów sta 
nowiły jak gdyby eskorte hono 
rową olbrzymiego portretu Ge 
neralisstmusa Stalina, ńmies? 
czońego na śródkowym samolo 
cie. 

27 samolotów pocztu sztands 
rowego żnajdowało się już ni 
stciicą, gdy nad totn:skiem uka 


y 


zała się nastepna eskadra 100.08 


kich samolotów, lecacych w 
szyku w -ksztalcie stów: „Sława 
Stalinowi"! 
Zgodme z tradycją, pierwszą 
ezé rewii lótniczej wypełnił; 
pilotów amańtorów; wy. 
choówanków Centralnego Klubv 
Trotniczegó ZSR Ozżkałcwa, 
Popisy te żajnanenrówała gru 
pa kobiet_pilotek na ezala 


m. 


va | 


znaną lotniczką radziecką, 26-/e 
tnig bohaterką Związku Radzie 
tkicgo — Maryna Ćzeczniową. 


Szczył mis rzestwa 
łotniczego 


W drugiej części 
rewia lotnictwa 
którą dowodził generał lotni. 
ctwa Wasyl Stalin. Roz: vela 
się ona pekażem wojskowych = 
mołóątów odrzutowych. Nad 
niskiem ukazały się myśl 
odrzutowe najrozmaitszych kn: 
strukeji: Jakowlewa. Mikojana, 


odbyła się 
wojskowego, 


Gurewicza, Ławoczkina i in. 
Błyskawiczną szybkość tych 
aparatów sprawiała oszałamia. 


jące wrażenie. 


Bezprzykładne loty samołotów 
odrzutowych, dokonywane w 
grupach liczących po 3,5195 
aparatów, stanowiły Szcżyt fk 


strzastwa lotniczego 


Nr 195 


| Realizujemy uchwały Konferencji Miejskiej PZPR 
Jak stworzono zespoły najwyższej jakości PZPB Nr 4 


Gdy na Konferencji Łódz- 


kiej rzucone zostało hasło wal | 
ki © najwyższą jakość produk | 
cji, obecne na sali konferen- | 
cyjnej tkaczki z PZPB 4 tow. | 
tow. Wojdyńska i Józefczyk 
wzięły sobie to głęboko do ser 
ca. | 
— W jaki sposób zorganizo | 
wać zespoły najwyższej jako- | 
éci — zaczęły się zastanawiać | 
po powrocie do fabryki. Fak- 


tem jest, że we współzawodnie 


twie bierze udział cała tkal- 
nia, że istnieje już wiele ze- 
społów, liczących po 7 tka- 


czek. Ale chodziło przecież nie 
tylko o to, ile, ich było ale o 
to jak te zespoły produkują. 
Po długich debatach z Radą 
Zakładową postanowiono, że 
zespół jakościowy będzie 
wchodzić w skład zespołu zwy 
kłego. to znaczy. że 7 osób 
dawnego zespołu wybiera spo 


Go mi dało 5 lat Polski Ludowej 


Zwikła zmora redukcji i bezrobocia 


Z niewolnika stałem się człowiekiem wolnym 
— mówi młody tkacz z PZPB Nr 3 


Młody tkacz z PZPB nr 3 Je 
rzy Popiel, spogląda w zamyśle 
niu przed siebie. 

— (Co mi dało 5.lat istnienia 
Polski Ludowej? Odpowiedź 
zmieściłaby się w jednym sło- 
wie: „Wszystko, — Uśmiecha 
się serdecznie i zaraz śpieszy 
z wyjaśnieniem. — Bo poslu- 
chajcie , tylko: 


Przed wojną przeżywaliśmy 
wielką biedę. W ciągu ostat- 
nich lat ojciec mój, z zawodu 
tkacz, nie mógł nigdzie otrzy 
mać pracy, chociaż stale wysta 
wał przed biurami fabryk i U- 
rzędem Pośrednictwa Pracy. Za 
robki matki, która też ustawicz 
nie była redukowana, albo pra 
cowała tylko kilka dni w ty- 
godnin — nie wystarczały na 
utrzymanie 5-osobowej rodziny. 
Chociaż byłem wtedy małym 
chłopcem, musiałem szukać za. 


robku. Zostałem pomocnikiem 
kelnera w pewnej podrzędnej 
restauracji. Prosto ze szkoły 


biegłem do pracy, która nie na 
leżała do przyjemnych. Musia- 
łem naełuchać się nieraz wymy- 
ślań od mego zwierzchnika i 
pijanych gości. Lekcje odrabia. 
łem nocą. 

— Jaki los mnie czekał, gdy 
1 nadal trwały rządy. sana- 
cyjne? Wolę ó tym 'nie myśleć. 
«A oto, jak zmieniło się moje 
życie od 1945 roku: Ojeiec mój 
ma stałą pracę tkacza w PZPR 
nr 22, matka zatrudniona jest 
w Fabryce Kapóluszy. Zapom. 
mieli jnż oboje, co znaczę sło. 
wa: „redukcja i bezrobocie“: 
Dwie moje siostry chodzą do 
szkół ji mie muszę pracować, 
gdyż zarobki rodziców wystar. 
czają w zupełności na wszyst- 
ko. Ja zaś jestem obecnie star. 
szym tkaczem w PZPB nr 3, 
ale nie poprzestanę na tym. U- 
częszczam -obecnie do popołud. 
niowego gimnazjum ' sółdziel. 
czegó. Mogę sobie to dziś z ca- 
łą pewnością powiedzieć, gdyż 
wiem, że na drodze do uzyska- 
nis bardziej odpowiedniego sta 
nowiska znajdę zawsze pomoc i 
opiekę naszych władz. Poprostu 


„12-go Paofi z różnych świą- 
tyń egipskich rozeszły. się niepo- 
kojące wieści, 

W ciągu kilkn dni ostatnich w 
świątyni Horusa wywrócił się 
ołtarz, w Świątyni Izydy poseg 
bóstwa płakał, Zaś u Amona te- 
bańskiego i u grobu Ozyrysa 
w Denderach wypadły bardzo 
złe wróżby. Z nieomylnych oznak 
wywnioskowali kapłani, że Egip- 
tawi grozi jakieś wielkie mie- 
szbzęście, jeszcze przed upływem 
mięsiąca, 

Skutkiem tego, arcykanłani 
Herhor i Mefres nakazali proce” 
sje dokoła świątyń i składanie 
ofiar w domach''. 


„Cuda'', zaaranżowane przez 
Herhora i Mefresa, wzburzają 
ludność, której rozsądnie jsza 


część orientuje się w „robocio** 
kapłańskiej: 

„urózsądni mieszczanie mem- 
fijscy byli zdumieni takim po- 
stępowaniem kapłańskiego stron 
nictwa, a lud — poczynał osty- 
gać z wczorajszego zapału. Ro- 
dowici Egipcjanie nie mogli zro- 
zumieć: o co tu chodzi i kto ra- 
prawdę wywołuje zaburzenia? 
Chaos powiększał się dzięki o- 
błąkanym bigotom, którzy nago 


przebiegając ulice ranili sokje 
ciało do krwi i wołali; 
— Biada Bgiptowi!.. Bezooż: 


ność przebrała miarę i zbliźn sie] 
godzina sadul.. Borowie okaż% 


z niewolnika stałem się czło. 
wiekiem wolnym, który ma pra 
wo decydować o swym losie, 


Oto dlaczego powiedziałem, że 
Polsce Ludowej zawdzięczam 
wszystko. 


śród siebie 3 — tkaczki, wy- 
rabiające najwięcej primy — 
stworzą one zespół jako 
wy. Pozostałe 4 tkaczki, £ 
podniosą odsetek produkcji 
pierwszym gatunku zdołają 
wyrabiać tyle primy, ile uzy- 
skuje przeciętnie zespół, wej- 
dą automatycznie w skład ze- 
społu jakościowego. 

Myśl była dobra, należało 
ją więc wprowadzić w czyn. 
Nadchodzi Święto 22 lipca — 
wszystkie zakłady pracy po- 
dejmują różne zobowiązania: 
Postańowiono zatem, na 
piątą rocznicę PRWN-u 
„czwórka bawełniana* musi 
mieć 25 zespołów najwyższej 
jakości. Pierwsza zakrzątnela 
się tkalnia. Wiedząc dobrze, 
ile primy każda wyrabia, wy- 
łoniły tkaczki spośród siebie 6 
zespołów najwyższej jakości. 
Na czele tych zespołów Sta- 
nęły takie specjalistki od „wy 
sokiej primy“, jak tow. tow. 
Wojdyńska, Opala, Strzelbic- 


że 


ilszły inne oddziały, i 


| 
ka, Józefczyk, Balcerek i Wal | 
czak, 

Za przykładem tkalni po- 
oto PZPB 
Nr 4 mają już 25 zespołów naj 
wyższej jakości. Obecnie zespo 
ły te uzyskują przeciętnie 90 
procent primy, a w tkalni na- 
wet 97 procent. Trzeba przy 
tym podkreślić, że każda z tka 
czek obsługuje 32 automatycz 
ne krosna. 

W najbliższym czasie zosta- 
ną ustalone wyniki pracy ze- 
społów jakościowych w ciągu 
ostatniego miesiąca, Wtedy cd 


będzie się w fabryce odprawa 
wszystkich zespołów najwyż- 
szej jakości. 

Tkaczki i prządk: już dziś 
zapraszają nas na tę uroczy- 
stość. Są bowiem przekonane. 
że dzień ten będzie zwycię- 
skim podsumowaniem wyso- 
kich osiągnięć w ich pracy. O- 
czywiście skorzystamy z zapro 
szenia. 

M. 8. 


Zrozumienie wzajemnych potrzeb i możliwości 


Nowa forma współpracy 


zawartej niedawno między 
„Techno-Fksportem'* (Radziec. 
kie Przedsiębiorstwo Państwo. 


we dla eksportu i importu na. 
rzędzi i artykułów technicz- 
nych), a firmą „Polimex'* (Pel 
ski. Import i Eksport) napływa 
ją już do Polski poważne tran 
sporty przyrządów optycznych 
i instrumentów precyzyjnych, 
których brak był dotychczas 
jedną z bolączek naszej gospo- 
darki. Transporty te obejmują 
między innymi: instrumenty i 
narzędzia lekarskie, przyrządy 
dła przemysłu i dla celów nan. 
kowych jak np. mikroskopy na. 
rzędziowe, spektroskopy, spektro 
grafy, spektroprojektory, podziel 
nice i kątomierze optyczne, 
komparatory, optimetry, foto- 
mótry i tp. oraw "instrumenty 
pomiarowe dla celów melioracyj 
nych, i geodezyjnych i dla bu- 
downictwa oraz różne inne pre 
cyżyjne aparty. 


Najważniejszym i najkorzyst 
niejszym dla nas punktem tej 
umowy jest to, że dostawy wy 
konywane są przez Związek Ra 
dziecki na warunkach dostaw 
konsygnacyjnych, t. zn. że Po! 
ska za dostaripone towary pla 
ci dopiero wtedy, gdy zostaną 
one przez przyjmujące je skła 
dy sprzedane na rynku pol. 
skim, Nie sprzedane towary mo 
ga być zwrócone. Ponadto do- 
stawy te objęte są długotermi. 
nowymi gwarancjami 
wymi, co znowu stanowi 
nas poważną korzyść. 

Ta nowa umowa handlowa 0- 


dla 


~em 


znacza dalsze zacieśnienie na. 
szych stosunków handlowych ze 
Związkiem Radzieckim, opar- 


W ramach umowy handlowej między Polską a Zw. Radzieckim 


tych na zrozumieniu 
nych potrzeb i możliwości, 
Bel. 


wzajem- 


Dzień 


Ojca 


Mimo całego szacunku i głębokiej czci, jaką żywię dla kabiet 
— wydawało mi się trochę niesprawiedliwe, iż obchodzi się uro- 
czyście Dzień Matki, a ojcu ani jednej kartki kalendarza się 


nie poświęca. 
nie przypuszczałem nigdy, iż w 
Stolica Apostolska, 

Oto właśnie nie dalej, niż w 


wyżej Stolica Apostolska zorganizowała 
Świętego... dla katolików hitlerowskich: z zachod: 
Uroczystość rozpoczęła piękna i: podnio- 


Dzień Ojca — 
nich sektorów Berlina. 


Myśląc atoli poważnie o urządzeniu Dnia' Ojca, 


tej inicjatywie uprzedzi mnie... 


minioną niedzielę wspomniana 


specjalnie uroczysty 


sła radiowa audycja papieska w języku niemieckim z następu- 


jącym programem: 


1) papież Pius XII rozpacza nad tragicznym losem „ukocha. | 


z 


nych synów 


„miasta ruin“ — Berlina; 


2) papież Pius XII wyraża podziw dla głębokiej kultury Ber- 


lina; 


3) papież Pius XII błogosławi szlachetnej „postawie ducho- 
wej“ katolików i kleru niemieckiego, wyrażającej się m. inny- 
mi w żądaniu oderwania od Polski Prus Wschodnich i Pomorza. 

Przemówienie papieża wywołało niebywały entuzjazm wśród 
„ukochanych S-Synów", którzy wznosząc okrzyki na cześć Piu- 
sa XII, powzięli uchoczo uchwałę domagającą się wcielenia za- 


chodnich obszarów Polski do — 


Niemiec. Podniosła uroczy- 


stość zakończyła się odśpiewaniem „Horst Wessel Lied", „Deutsch 
land, Deutschlan über alles" tudzież innych tradycyjnych nie- 


mieckich pieśni. 


P.S. Jeżeli w związku z powyższym 


E. Tam. 


świętem czytelnikom- 


katolikom polskim, którzy jakoś nigdy, a zwłaszcza w czasie 
okupacji nie mogli uzyskać praw „ukochanych synów“ Ojca 
św. — nasuną się jakieś smutne refleksje, niechże wyciągną 


tego wnioski, 


Linie tramwajowe — maszyny — produkcja najlepszej jakości 


Łódzka klasa robotnicza Czci oliarną pracą 
Wielką Rocznicę Manifestu PKWN 


Bez przerwy płyną zobowią 
zamią łódzkiej klasy robotni- 
czej, podejmowane i wykony- 
wane w związku z 5-tą roczni 
cą Manifestu PKWN. 


W poszczególnych  zakła- 
dach produkcyjnych, organiza 
cjach społecznych ij samorzą- 
dowych odbywają się w tych 
dniach masowe zebrania 
na których robotnicy, praco- 
wnicy umysłowi, młodzież i 
członkowie organizacji spo- 
łecznych w dalszym ciągu de- 
klarują swój udział w ofiar- 
nych pracach lub zdają spra- 
wozdania z dotychczasowych 
dokcnań. 


Korespondent  „Ółosu* z 
Centralnego Zarządu Przemy- 
słu Odzieżowego tow. Zann- 


jakościo. {berg — donosi nam — „Załogi 


Łódzkich Zakładów Odzieżo- 
wych, pragnąc uczcić realnym 


czynem 5-tą rocznicę PKWN, | 


powzięły 
produkcyjnych i społecznych. 

Między innymi załoga 
Zakładów Odzieżowych im. 
Próchnika postanowiła wyko- 
nać 99,1 procent produkcji 
pierwszej jakości, Załtłady 
Przemysłu Odzieżowego _ im. 
Więckowskiego postanowiły 
do dnia 25-go lipca br. wyko- 
nać zaległy plan eksportowy 
w 100 procentach, oraz pod- 
nieść jakość produkcji pierw- 
szego gatunku do 97,7 proc. 
Załoga „Wólczanki* wykona 
plan lipcowy w 108 proc. do 
dnia 28-go lipca br., Zakłady 
Przemysłu Odzieżowego przy 
ul. Szteringa wykończą 1000 
płaszczy w dniach od 13-go 
do 19-go lipca br., a brakarki 
tych Zakładów zobowiązały 
się skontrolować dodatkowo 
3000 płaszczy. 


Jak nam donoszą z zakła- 


seinen 


Z cyklu „Nie ma nic nowego pod słońcem" 


Ciemności egipskie 


albo 


szereg zobowiązań|dów metalurgicznych im. J. 


Strzelczyka w Łodzi, nieomal 
że wszystkie wydziały pro- 
dukcyjne w przededniu 5-ej 
rocznicy PKWN przyjęły sze- 
reg zobowiązań. Między inny- 
mi, — Oddziały I i III zobo- 
wiązały "się podnieść produk- 
cję o 25 procent i zmniejszyć 
odsetki braków o 50 proc. 

Oddział II wykona do dnia 
rocznicy PKWN jedną walcar 
kę, rozdzielnia usprawni wy- 
syłkę części na montaż i trans 
port, oddział montażowy orga 
nizuje 3 brygady najwyższej 
jakości, na czele których stają 
przodownicy pracy — Rychlie 
ki, Kępiński, Małczak. 

Dalsze zobowiązania  złoży- 
ły — warsztaty reparacyjne, 
oddział kotłów, biuro technicz 
ne, biuro fabrykacji, Wydział 
Planowania, oraz organizacje 


społeczne z Ligą Kobiet i PCK 


na czele. 


„Cudowne zdarzenie” w Memfis 


(Głos ma znakomity pisarz Bolesław Prus) 


swoją moc nad zuchwalstwem nie 
prawości!.., 

Rozpętawszy psychozę religij- 
ną wśród tłumów, arcykapłan 
Herhor robi „cudowny** użytek 
ze swej wiedzy astronomicznej. 
Przewidując na podstawie ohli- 
czeń astronomów tzw, zaćmienie 


słońca, wykorzystuje je Jako 
„eud'* i obraca nastroje ciemnej 
ludności przez jej obrońcy — fa- 
raonowi: 

* e * 


„W chwilę później, gdzieś nad 
świątynią, rozległ się głos nad: 
ludzki: 

— Odwracam oblicze moje od 
przeklętego ludu i niech na zie- 
mię spadnie ciemność!... 

I stała się rzecz okropna: w 
miarę, jak głos mówił, słońce tra- 
ciło blask, A wraz z ostatnim sło 
wem zrobiło się ciemno jak w 
nôty. Na niebie zaiskrzyły się 
gwiazdy, a zamiast słońca stał 
czarny krąg, otoczony obraczką 
nłomiani... 


Nadużywanie wiary reilgijnej wierzących przez przedzta- 
wicieli tzw. wyższego kapłaństwa — dla celów politycznych, 
dla zdobycia i utrzymania zą wszelką cenę władzy świeckiej, 
jest zjawiskiem wybitnie gorszącym. Nie jest jednakże by- 


najmniej zjawiskiem nowym. 
sięga nawet starożytności, 
w starożytnym Egipcie. 


Co tu dużo gadać: zjawisko to 


Już więc — jak to się mówi — 


Ale oddajmy lepiej głos znakomitemu naszemu pisarzowi, 
konserwatyście Bolesławowi Prusowi. Jego powieść pt. „F'a- 
raont — napisaną na poćstawie gruntownych, historycznych 


studiów — maluje dokładnie nikczemną, 


ność egipskich kapłanów. 


przebiegłą działal- 


Obrońcą uciśnionego Indo jest w powieści Prusa faraon 
Ramzes XIII, którego pożyteczna dla kraju prąca oraz pró- 
by złagodzenia ucisku, w którym żyło chłopstwo, doznają cią- 
głych przeszkód ze strony kapłaństwa, nie dającego sobie wy- 


drzeć despotycznej władzy. W walce z faraonem posługuje 
się ono różnymi oszukańczymi trickami, 

Ilekroć Ramzes XII nizeciwstawia się klice duchownych 
politykierów egipskich, ci mobilizują przeciw niemu 
gów'* i „cudowną** pomoc sił wyższych'*. 
je po jednej z utarczek faraona z chytry arcykapłanem — 


Mefresem: 


Niezmierny krzyk wydarł się 


ze stu tysiecy niarsi_. 


„bo- 
Oto, co się dzie- 


A 2 ZO Z 


— Oto nadszedł dzień sądu l 


śmiarcil... 


głos w końcn ulicy, 

— Bogowiel.. litości... święty 
mężu, odwróć klęskę! — zawo- 
łał tłum. 

— Biada wojskom, które speł- 
niają rozkazy bezbożnych uaczel 
ników!.. — zawołał wielki głos 
ze świątyni. 

W odpowiedzi — już cały tłum 
upadł na twarz, a w dwu pul- 
kach stojących przed świątynią 
powstało zamieszanie.  Szeręgi 
połamały się, żołnierze poczeli 
rzucać broń i bez pamięci ucie- 
kać w stronę rzeki, Jedni, pędząc 
jak ślepi, wśród ciemności, roz- 
bijali się o ściany domów; inni 
padali na bruk, deptani na 
śmierć przez swoich towarzyszy. 
W.ciągu paru minut, zamiast 
zwartych kolumn wojska, lezały 
na placu porozrzucane włócznie 
i topory, a przy wejścin do ulic 


piętrzyły się stosy rannych i 
trupów. 
Żadna przegrana bitwa nie 


zawołał iekliwy | skończyła się podobną klęską. 


Korespondent  „Głosu* =% 
Miejskich Zakładów Komuni- 
kacyjnych tow. Tadeusz 
Niedziałkowski, pisze nam — 
„Dni przed Wielką Rocznicą 
upływają w naszych zakła- 
dach pod znakiem masowego 
zgłaszania zobowiązań produk 
cyjnych, których celem jest 
godne , uczczenie rocznicy 
PKWN. 


Dział Montażu Lini: zobo- 
wiązał się wykonać do 20-zg0 
bm. 4.800 m linii tramwajo- 
wej. Warsztaty Mechaniczne 
postanowiły wybudować pō- 
czekalnię, jeden wagon do- 
czepny oraz dostarczyć w ter- 
minie niezbędne materiały do 
budowy torów i sieci. 


Korespondent fabryczny z 
PZPB i W 22 — tow. Janicki 
zawiadamia, że: — „Straż po” 


żarna naszych Zakładów zo- 
bowiązała się do -dnia 22-90 
lipca br. przeprowadzić robo” 
ty porządkowe, położyć 106 m 
kw. nawierzchni betonowej i 
wybudować magazyn syste- 
mem gospodarczym”. 
L. P. 


— Bogowie!.. bogowie!,. — 
jęczał i płakał lud — zmiłujcie 
się nad niewinnymi... 

— Ozyrysie|... — zawołał z ta* 
rasu Herhor — ulituj się i ukaź 
oblicze swoje  nieszczęśliwemu 
ludowi... 


— Po raz ostatni wysłucham 
modlitwy moich kapłanów, bom 
jest miłosiernyl.. — odpowie- 
dział nadludzki głos ze święty” 
ni, 

I w tejże samej chwili ciema 
ność piechnęła a słońce odzys* 
kało swój blask. 


Nowy krzyk, nowy płacz, ro- 
we modlitwy rozległy się między 
tłumem. Pijani radością witali 
zmartwychwstające słońce, Nie 
znajomi padali sobie w objęcia, 
kilka osób zmarło, a wszyscy ną 
klęczkach pełzali do świątyni, 
aby całować jej błogosławione 
mury '**, 

» 


„Cudowne wypadki** w Menm 
fis „zdarzyły się'* parę tysiecy 
lat temu, Tricki atoli kapłańskie 
z nadużywaniem nie tyle juź 
„ciemności egipskich! *, ile riem= 
noty umysłowej mają miejsce i 
w naszych czasach. A cel tej 
obsknranckiej igraszki z mroka- 
mi ducha ludzkiego jest ciąg!e 
ten sam: szalbierstwo polityczne, 


walka przeciw postępowi, wok 
ności i snrawiadliwaści społecz 
inej.. Ster, 
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Gdy nauczycielka weszła 
do klasy, cała VII pa“ wie- 
działa, Że dzisiejsza lekcja 
historii będzie zupełnie inna 
niż zazwyczaj, Bo nauczyciel- 
ka zamiast normalnego pod 
ręcznika historii, trzyraała| 
w ręku... gazetę: 

Nie wayliły się dzieci, Paj 
ni Zofia nawet innym niż 
zwykle głosem rozpoczęła 
lekcję. Tak jakoś uroczyście 
i specjalnie poważnie, 

— Drogie dzieci! Za “tilka 
dni będziemy obchodzić nie 
zwykłą rocznieę. „Bę. ie to 
piąta rocznica agłoszenia Ma 
nifestu. Polskiego Komitetu 
Wyzwolenia Narodowego. 
Obohodzimy ją jako woczni- 
cę uzyskania niepodległości, 

— Wiemy, wiemy! — za- 
krzyknęły dzieciaki chórem. 

— Co wiecie? Co wiesz na 
przykład ty, Pawełku? 
zwróciła -się do jasnowłosego 
chłopca, siedzącego w pierw 
szej ławce i najgłośniej woła 
jącego, że wie: 

— A bo mnie, psze pani, 
mój brat opowiadał, jak to 
było, kiedy nasze wojska 
przekroczyły Bug i wkroczy 
ły do Chełma i do Lublina, 
Brat mówił, że nam bardzo 
wtedy pomogła Armia Ra- 
dziecka, która pobiła Niem 
ców. 

— Ma rację twój brat, Pa 
wełku, Armia Radziecka bar 
dzo nam pomogła. Gdyby nie 
ona — długo jeszcze męczy 
libvśmy się w niewoli -.-- 
mieckiej, | 

— No a co ty wiesz. Ry 
siu, o piątej rocznicy Mani 
festu Lipcowego, albo o Sa 
mym Manifeście. 

W tym Manifeście pisało, 
że robotnicy otrzymają spraj 
wiedliwość i już fabrykanci 
nie będą nimi rządzili. j 

— No, a czy się tak 
czywiście stało, jak głosił 
Manifest? 

— No chyba — odparł Ry 
sio takim tonem, jakby pani 
Zafia cheiała to poddawać w 
wątpliwość — przecież mój 
tatuś jest teraz dyrektorem 
tej fabryki, w której przed- 
tem pracował jako robotnik. 

— Amój tatuś — wyrwał 
się niespodziewanie najmniej 
Szy z całej klasy Karolek — 
w tej samej fabryce jest prze 
wodniczącym Rady Zakłado 
wej i wspólnie z jego tatu 
siem kieruje fabryką. 

Ojciec Stacha nie był 
wprawdzie ani dyrektorem, 
ani przewodniczącym 'Rady, 
ale za to Stach mógł poszczy 
cić się czym innym: jęgo ma 
ma była przodownicą pracy 
i została 
żem odmeri 


zróbiono! 
— zgodnym chórem za 
krzyknęły dzieci, 

A więc o budowie sieci 
szkół powszechnych żeby 
wszystkie dzieci mogły do 
szkół uezęszczać... 

— Koło naszego domu — 
wyrwał się znów Karolek — 
buduje sie taką szkołę, 
Takie ma duże okna, taki 
piękny dziedziniec... W tym 
roku już będzie otwarta. 

Punkt po punkcie czytała 
pani Zofia słowa Manifestu 
i po każdym rozlegały się 
okrzyki dzieci. 

— To już zostało zrobio- 


z s : : + r 1 
Moja mama powiedzia| klasa się uspokoiła, Pani Zo J?e- 


ła, że dawniej tylko wielkich|fia rozwinęła przyniesioną 
dygnitarzy nagradzali w ten! gazetę i zaczęła czytać po 
sposób, a nie robatników, szezególne punkty Manife- 

— Tak. dziecko: Przed |5tu: A więc o przeprowadze 
wojną praca nie była szano|Niu Reformy Rolnej... i 
wana, Robotnikami nikt się| 7 Co na ten temat może 
nie opiekował, By wywaiczyć | cie powiedzieć? 
sobie lepszy byt, musieli 
strajkować, a i to nie zaw- 
sze pomagało, Dziś poprawa 
bytu przychodz: wraz zé 
wzrostem produkcji, 

— A eo jeszcze pamięta 
cie z Manifestu Lincowego ? 
Może ty „powiesz, Józiku? 

— Ja wiem, że w Monife- 
ście było napisane o nauce 
dla dzieci robotniczych ı 
chłopskich, Nie tylko w szko 
łach powszechnych, ale i w 
uniwersytetach, 

— No i eo? 

— No przecież wiadomo, 
że obecnie do wyższych szkół 
mają dostęp przeważnie sy 
rowie i córki, pracujących. 
Mój brat to przed wojną 
bardzo chciał 156 do -gimna 
zjum, ale nie mógł bo w pry 
watnych było drogo, a do 
państwowych nie dopuszcza 


JERZY ZAJĄCZKOWSKI 


Szła sprawiedliwość 
sałą wielką siłą zbrojną — 
zsxalniała -ściśnięte „gardła 
i niosła równóść i wolność 


Oj, Reforme już dawno | 


Bo słowa Manifestu Lipco 
wego pisane były nie na po 
kaz. Rząd Polski wiernie 
przestrzega zasad Manifestu 
i konsekwentnie wprowadza 
je w życie. 

8, Klimczak: 


i prawda 


Szli ludzi: Ojczyzny stęsknieni, 
a z nimi zemsta szła krwawa — 
Swobodę nieśli swej ziemi 
i nowe, szlachetne prawa. 


mo dzieci robotniczych. "Te- Był wtedy lipiec -goracy, 
raz on, proszę pani chodzi gdy w mieście, co Chełmem jest zwane, 
na Politechnikę, Skończył te prawa równość niasące 


takie specjalne kursy-przygo 
towawcze i za kilka łat bẹ- 
dzie inżynierem. 

Zaczął się w klasie hałas. 
Każde z dzieci chciało ko 
niecznie podać przykład z 
własnej rodziny, bo w każ- 


zostały wydrukowane. 


Głosiły „pięknymi słowami,. 

że Polska do życia się budzi — 
Podpis pod tymi prawami 
złożyło piętnastu ludzi. 


dej z tych rodzin eog się A jeszcze innych tysiące, 
zmieniło. Ojciec tego został | którym śmierć życie przerwała, 
majstrem, brat innego ofi- złożyło zamiast podpisów 
cerem, trzeciego znów  Sio- pod tymi prawami — swe ciała. 


stra chodzi do jakiejś spe 
cejalnej szkoły i fabryka pła 
ci jej pensję za to... 

Aż nauczycielka uszy. so- 
bie zatkała, Dopiero wtedy 


I odtąd ten -dzień lipcowy 
pachnący miodem, kwietny, 
jest Świętem Połski Ludowej, 
Polski ludzi szlachetnych! 


MACIUSIEM 


Mały, zasapany parowóz jrogłe mchem srebrzyły się w 
przystanął ma nieco odęń|promieniach przedzierające- 
większej, zagubionej | zo się poprzez gęstwinę kona 


wśród wzgórz śląskich sta-|rów słońca. 
cyjce. Wyskoczyłem z westch 
nieniem ulgi z pękatego wa 
gonu wprost w ramiona ma- 
tego szkraba w harcerskim 
mundurku.  Druhu-redakto- 
rze! — pisnął przeraźliwie 
brzdąc. Maciuś! — wtórowa- 
łem mu grubym basem. Zro- 
biłi$my -na peronie stacyjki 
wielkie zamieszanie, czmych- 
nęliśmy więc na drogę i po- 
wędrowaliśmy w górę, ku 
czerniejącemu lasowi., Maciuś 
pięknie opalóny, zasypywał 
mnie gradem pytań —— „A co 
grają w kinach ?/, „Czy ŁKS. 
wygrał ostatni mecz?“ i tak 
bez końca, Zanurzyliśmy się 


= nmiokny las Cimhe nie ma 
| 


Widocznie pech 
mni jeszcze nie opuścił, bo 
Maciuś już doszedł do obozu, 
a ja długo brnąłem tak na 
skos w wysokiej trawie nim 
dotarłem do celu. 

A przed wieczorem wybra- 
łiśmry się do pięknych ruin 
zamku, który wznosił się nie 
dałeko na wysokiej górze, po 
rośniętej starym lasem, 
Maciuś wśród starych. 
zniszczonych murów rozma- 
rzył się, - szukając w .cienimych 
nisząch i długich kręconych 
krużgankach śladów minio- 
nych wieków. Kiedy wygląda 
łem przez wąskie okienko 
strzalniey natrite 7 yie- 


nicy -głos Macius.s -— Druhu 
znalazłem! Zaciekawicny zje 
chałem wśród klębów kurzu 
po wytartych  schadach dc 
piwnicy, güzie ujrzałem Ma- 
ciusia z kawalkiem -zardz: 
wiałęgo żelaza w ręku, — 
Redaktorze, mięcz — -mówi< 
podniecony Maciuś OQbejnza- 
łem zardzewiały kawałek * 
zauważyłem krytycznie, że 
wygłąda na nóż, miecz jest 
chyba znacznie dłuższy. Ma- 
ciuś bronił swego skarbu — 
„przecież — mówił — Rzy- 
mianie też mieli takie krót- 
kie miecze* Dopiero, kiedy 
zdrapałem rdzę i na rudym 
metalu znalazłem napis „Na 
magnzsowany*, ten argu 
ment bez zastrzeżeń przeko- 
nał Maciusia i pogrzebał je- 
go zachwźt do „starożytnych 
pamiątek*. Zaczął nawółt pe 
dejrzliwie oglądać mury zam- 
czyską, ale te ponad wszółką 
wątpliwość były autentycz- 
ne, 

Kiedy rozpalona tarcza sło 
neczna 'przewędrowała kawał 
nieba i zaczęła opuszczać się 
za czerniejącą linię lasu, 
wróciiśmy da obozu. 
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DARIA 1 


Pierwszy Budowniczy Polski Ludowej 
Prezydent Bolesław Bierut 


Kochany Promyku! 


Jestem obecnie na koloniach. Bardzo sie z tego 
cieszę. Kościelec leży w powiecie Koło i jest od Ko- 
ła oddalony 5 km (od stacji kolejowej w Kołe 7 km). 
Okolica jest prześliczna. Mieszkamy w cudnym 
wprost pałacu zbudowanym w stylu romańskim wpa- 
dającym w barok (malowidła i piaskorzeźby). Pałac 
należy do państwa, właściciele jego już przed woiną 
wymarli. Dziś idziemy do jednej 70-letniej staruszęi 
na wieś, która nam o$owie dzieje pa'acu. Siedzibę 
naszą- otacza 'wspeniały park. Znajduje się'w nim kiika 
Stawów. W parku rządzi sie wszechwładnie natura. 
Znajduje się w nim mały, prowizoryczny zamek, zbu- 
dowany na wzór średniowiecznych. Jest on nawpół 
przez wroga zrujnowany. Wieże | baszty połączone 
są zwodzonymi mostami. 

Mniej więcej o 100 m ced mpałecu płynie 
pod śmieszną nazwą „Kietbaske”. 

Czy wiegź '„,Promyczku*, że miasto naokało otacza 
Warta i Koło leżyprawie na wyspie, „dlatego też 
nazywa się Kolo". 

We wsi słoją ładne, murowane domki. Otaczsją je 
saty, a żyto to jest wprost cudne — wielkie, srebrne 
kłosy chyłą się do ziemi pod ciężarem ziaten. 

A teraz napiszę Ci.coś jeszczę „domowego”. Cen- 
zure miałam dość dobrą: 3 dobre į 10 b. dobrych. 

Jeszcze coś o wsi: znajduje się tu bogata zacpa- 
trzona Samopomoc Chłopska. 

„Promyku*, czy bardzo Cię znudzi.am tym listem, 
wybacz, piszę co myślę, a cieszę Się bardzo. 

Ślę-pozdrowienia dla całej Redakcji 


rzeczka 


P.S: Naszą wychowawczynią jest p. Cygańska. 
Wiesz „Promyczku”, nie do pomyślenia, jaka Ona jest 
dobra i niestrudzona. Tyle ma z nami pracy, a za- 
wsze uśmiechnięta. 


„Promyczku*”, przyjedź do nas, ale to koniecznie! 
Hanka Jendrychawska 
Kolonia szkolna w Kościelcu 


Cieszę się Haniu z Twoich radosnych wakacji. Opi- 
saias Kościelec, jego zabytki i przyrodę tak cieka- 
wie, żeś nie znudzita ani mnie, ani czytelników „Pro- 
myka”. Gratuluję Ci sukcesów w szkole i tego, że 
uczysz Się dobrze. 


Pozdrawiam Cię serdecznie 


„Pietrkowi” w Karpaczu! 


Cieszę się Pietrku, z Twośch sukcesów. Promyk jest 
dumny z tego, że jego korespondenci są przodowni- 
kami w nauce. Słusznie należął Ci się udział w bez- 
płatnej wycieczce do Warszawy. Oczekuję Twoich 
wrażeń z Kolonii TPD w Karpaczu. 


Zbyszkowi Szczepaniakowi z Tomaszowa. 


Muszę i przed Tobą się wytłumaczyć, Zbyszku. Poź- 
no dostarczono mi Twój list i wiersze na zakończenie 
roku szkolnego okazałyby się:musztarda po obiedzie. 
Myślę jednak, że i bez pomocy Promyka uroczystość 
szkolna się u Was udała: 

Bardzo Cię prosze, abyś mi ja dokładnie opisał, 

Redaktor 
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Kronika Tomaszowa 


KOMU WINSZUJEMY 
Wtorek, dnia 19 lipca 
1949 r. 

Dziś: Wincentego 


WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Straż Póżarna — 61 
KMiilicja Obywatelska = 47 
Dworzec Kolejowy — 4 


ADRES REDAKCJI: R.8.W 


„Prasa”, Plac Kościuszki 16, radio zagraniczne mówito!, 


GŁOS 


TOMASZOWSKI 


„cudzie“ i jego inspiratorach 


mówią robotnicy Tomaszowa 


O lubelskim  „cudzie”* To 
maszów już wiedział, nim zc 
stał ogłoszony w tej sprawit 
ficjalny komunikat Polskie. 
Agencji Prasowej. Gadały w 
ogońkach do sklepu, rożpra 
wiaty na schodach i w mè 
giach babcie i nie babcie, je 
ki to „cud“ zdarzył się w ka 
tedrże lubelskiej, oczywista 7 
wszelkiego sodzaju detalami 
dodatkami i tomaszowskimi 
wersjami, do których należa: 


ia i ta, że jakiś bezbożnik 
który przed Śmiercią nie 


hciał przyjąć księdza — w 
świńię się zamienił Tak, tak; 
noja pani, szwagier moje 
znajomej, to fozmawinł ż ta 
kim jednym co był w Lubii. 
nie i słyszał że to prawda!.. 


telef. 250, godziny przyjęć) iłowo daję!... 


10—12. 


s 


Kiedy pytamy o ten „cud“ lnie zapiakał w Lublinie, kie. | zdecydowany sposób stwior. | vokacje wstecz 


lektnyka z Fabryki Sztucz 
1ego Jedwabiu — Józefa Be 
iackiego — ten odpówiade 
srótko: lipala A po chwili 
łodaje: — na wszystkich od 
inkah toczącej się walki 
z'asowej — nasi przeciwnicy 


'ą bici. To też by się jakoć 
ronić, wymyślili „cúd", któ 
sy jest niczym innym, jak że 
rówańiem ña ciemnocie, ñe 
braku świadomości fych 
vszystkich, którzy dają się 
isszcze oszukiwać. 

Do rozmowy naszej wtrą 
'a się też pracownik PFSJ — 
tow, Jan Radon: — charakte 
'ystycziie jest, że „cud ten 
„sta! się“ w okresie, kiedy 
'adchodzi oktes żniw i to 
akurat w okręgu wybitnie 
'olniozym. 


— Dlaczego żaden obraz 


Dokształcają się Kadry nauczycielskie 


W dniu 4 bm. żaczął na te 


renie naszego miasta swa 
pracę kurs wakacyjny dle 
nauczycieli z terenów pow: 


brzezińskiego, opoczyńskiego, 
rawsko-mazowieckiego i ko- 
neckiego. Kurs pracuje w bu 
dyrku Państwowego Liceum 
Pedagogicznego pod kierow. 
nictwem Komisji Rejonowej, 
£ dyrektorem Liceum tow, 
Horochem na cżele, 

Kursanci, w liczbie 178 osót 
podzieleni ńa cztery grupy 
poprzeż wykłady i 5Samo- 
kształcenie, gdyż tą właśnie 
metodą prowadżone jest śzkc 
lenie — uzupełniają swe wia 
domości i zdobywają pełne 
kwalfikacje nauczycielskie, 

Praca uczestników Kursu 
jest bardzo urozmaicona, bo: 
wiem program przewiduje 
mibotylke wykłady i referaty. 
lecz obejmtuje również boga- 
tą pracę świetlicówą. Nae 
tym ostatnim wycinkiem prac 
cziwa specjalna komisja do 
spraw świetlicowych, mające 
za zadanie opracować plaf 
pracy wychowawczo-świetli- 
cowej i dopilńować jego rea 
lizacji. ` 


Mówiąc o pracy wycho 
wawczej należy podkreślić 
wysiłck grona prólesotskie 


go, który cały swój zasób 
wiadomości z wszelkich dzić 
dzin stara się przełać na słu 
ćhaczy. 

W programie poważny ra 
ćisk położońy został ha ża 
gadnienią, społeczno-politycz 
ňe, A tematyka Obejmuj: 
między innymi takie wykła 


-dy jak 
nzm“, „Podstawy ideolo 
ticzne PZPR“ i ińne, mające 
na celu naświetlić. słucha 
wom każde zagadnienie, czy 
to naukowe, czy polityczne 
ży społeczne z punktu wi 
dzenia św atopogladu mart 
sistowsko-leninowskiego. W 
ten sposób korzystając nie 
tylko z zakresu przedmio- 
tów ogólnokształe, i zawodo 
wych, iecz także ź zapadnie 
iycia współczeshego wytrabit 


„Marksizm-leni | się 


nowy typ nauczyciela 
w pełni wykwalifikowanego 
itó.y dóbtze żhająć swój ża- 
ód jest równocześnie praco 
vnikiem Społeczńyth. 

Kurs trwać będzie do 30 
'pca, a wynikiem jego bę- 
lzie właściwsze przygotowa: 
ue nauczycieli do ich zewo- 
lu, pracy, do szczytnego obo: 
wiązku wychowywania mło- 
lego pokolenia przyszłych 
»udowniczych Polski Socja- 
listycznej, (jw) 


ły o kilka kilometrów stam 
ąd mordowano najlenszyci 
Polaków w komorach gazó 
wych i krematoriach Maj= 
dańka?. 

Kiedy na zamku lubelskim 
mordowano najbardziej of:ar 
jych i patriotycznych bojów 
ńików polskiego podżiżmia ., 

Edward Brzeski jest ma 
szyńistą w taborze kolejo- 
wym „Jedynki*. Kiedy pyta- 
my go 6 jego osąd w sprawie 
euydu', odpowiada prosto i 
po robociarsku: Z tym „cu 
dem“ to jest zwyczajna 
kombinacja kleru, 

$ 

W PZPW nr 29 w sobotę 
odbyło się zebranie załogi fa- 
brycznej. W zebraniu wzięli 
również udział chłopi z Rudy 
Malenieckiej, którzy tegc 
dnia przyjechali w odwiedzi. 
ny do robotników. Do ze- 
branych przemówił tow, Mi- 
chałowski, omawiając prze- 
bieg tej zorganizowanej „cu 
dównej* akcji wskazijąc he 
jej źródła i przyczyny Oraz 
jej świadomych, rozmyślnych 
organizatorów, 

Robotnicy w dyskusji dali 
wyraz swemu stanowisku w 
tej sprawie, czego dowodem 
yła jednomyślnie przyjęte 
rezolucja. W dyskusji na u. 
wagę zasługuje wystąpieni: 
przedstawiciela młodzieży — 
kol, Ratyńskiego, który w 
imieniu polskiej młodzieży w 


twa nie są 
w stanie zahamować naszego 
zwycięskiego marszu na dros 
ize budownictwa Polski 
owiatłej, potężnej, szczęśli- 
wej — Matki wszystkich Po- 
'aków'", 


lził iż mylą się ci, którzy 
mają nadzieję na powrót da 
lat ciemtóty i- zacofania, 
którzy mają nadzieję, że 
wichrzeniem i graniem na 
iajbardziej prostych in- 


stynitach ludzkich aoza | jj WWW TWO 
będzie wiarę ludzi prostych 

uczucia szczerych, wiercą A r 

sych katolików wyzyskiwać Wędrówka 


do demonstracji, żmierzonych 
przeciwko władzy ludowej w 
Polscz, 

W rezolucji czytańy: „Fan 
tastyczhe wieści o rżekomym 
cudzie“ były rozpowszech- 
dane w całym kraju równo- 
"ześnie w sposób świadomy 1 
-organizowany. Zebrani wi- 
lzą w tym próbę wykorzyst 
nia naiwności ludzkiej i 
aiemnoty — próbę nadużycie 
wiary dla celów nic wspólne 
go z religią nie mAiących 
mavch i wrogich narodówi 
aolskiemi. 

Zebrani widzą w całej ak 
èti kolejne ogiliwo wrogiej 
*ampanii reakńyjiej części 
kleru, źmierżającej do sfa- 
natyzcwańla i podburzeńi 
mas i oderwania izn od twór 
©zej pracy nad odbudowę 
kraju, Zebrani apelują do 
władz, by nie dopuszczały w 
przyszłości dó nadużywania 
wiary dla celów obcych ře- 
ligii i wrogich państwu lu- 


no wojewódziwie 
WIELUŃ 


Lokaj dawnej restatiracfi 
przy ul. Seradzkiej zamie* 
niony żostał ha świetlicę dla 
członków Zw. Zaw. Pra- 
cowników _ Spółdzielczych. 
W świetlicy założona zosta* 
ła czytelnia pism i bibliote= 
ka. 

Tego rodzaju zam ana bę* 
dzie napewno korzystna dla 
mieszkańców Wielunia. 


ŁOWICZ 

Mieszkańcy miejscowości 
Wiskienice w gminie Bąków 
budują Dom Ludowy, który 
stanie się dla najbliższej ©- 
kolicy ogniskiem kultury. 
Dom Ludowy wyposażony 
będzie w obszerną salę te= 


dowetnit. atralną, czytelnię pism, bı- 
W przeddzień 22 lipce|b'iotekę oraz swietlicę, 
stwierdzamy, Że Żadne pro- — 


Na „Słomianym Rynku“ hulają wydrwigrosze 


Jest piątek, Godzina 10. 
Powoli przeciskamy się mię- 
dzy roznartymi pó obu stró 
nach chodnika przęekupka- 
mi i kupującymi, którzy tar 
gują jaja, 6woce. śmietanę. 
Trzeba dużo dóbrej woli i 
wiele spokoju by nie złorze 
czyć na bałagan, jaki panu 
je w uliczkech przvlepłych 
do Placu Narutowicza, w 
dniu, kiedy na nlacu. na no 
pularńym „Słomianym Ryn- 
ku“ odbywa się targ, Zakor 
kowane przejścia, chodniki. 
bezładnie potożsiadane nad 
rynsztokami i wzdłuż pło- 
tów czy budvnków wiejskie 
i nie wiejskie gosposie 
sprzedaiące w kurzu, w uli- 
cznym śmeciu swój towar: 
wołają wielkim głósem i o 
komisje Sanitarne Í o kogoś, 
ktoby wreszcie ustalił w 
którym miejscu wolńo się ze 


Swym towaróm roźsiadać, á 
w którym nie, 

Płac również zakorkowa- 
ny. Przejść jeszcze można. 
przejechać — w żadnym ra 
zie, 

—0— 

Pod wielkim parasolem — 
stolik, Na stoliku w trójkąt 
wpisańe cyfry: . Właściciel 
stolika trżyma domowego 
wytobu kostki do gry i gdy 
szeregi cyfr już są obstawio 
ñe — rzucą kostki na Stół, 
Jedenaście! Stojący obok 
nas blady, z zaciśniętymi u 
stami młodzieniec otrzymuje 
za swe postawione na jede 
nastkę 100 złotych — 200. 
Ze złym Spojrzeńiem mówi: 
„jak człowiek przegrał już 
przeszło tysiąc — to naresż 
cie Wygrał..." Za chwilę na 
nowo póstawiona S6tka 
ginie w kieszeni właściciela 


Zamiast kroniki sportowej 


Coś tu nie jest w porządku 


Jest już połowa lipca 1949 
roku. Chyba we wszystkich, 
najmniejszych nawet _ ośrod 
kach, pó reorgańizacji Spor” 
tu polskiego, zostały zakoń- 
czóne prace nad włączeniem 
poszczególnych klubów spor 
tow hal 
nych, zostały zakończone fu 
żje różnego rodzaju zrzeszeń 
shortowych, Tożboczęty žo- 
stał normalny rok pracy. — 
I shyba jedynym ośtodkiem, 
w którym zagadnienie usano 
wania tych spraw nie zostało 
ostatecznie żałatwione 
jest Tomaszów ' Mśżowie- 
cki. 

Do dziś sprawa „Związ= 
kowca* i byłej „Lóchii* jest 
wałkowana, rozrabiana i „za 
łatwiana', do dziś sorawa DO 
łączenia się tych dwu klu- 
bów nie może znaleźć swego 
rozwiązania. chocia. przed 
wieloma. wieloma tygodnia- 
mi zapadła uchwała walnego 
zgromadzenia członków „Le 
chii“ o półączeniu się ze 
„Zwiaązkowcem* w jeden 


rh dn mionów 5a'r. 


klub, Mimo, iż oba kluby 
znajdują się w chwili obe- 
onej w wspólnym lękalu, iż 
w najbliższych dniach ma 
nastąpić wybór zarządu pc- 
łączonych klubów — praw” 
nie, zgodnie z wszelkimi 
przepisami podjęta uchwała 
niż chce być przyjęta do wia 
domośći zako obowiązująca 
prżez Wydział Sportowy Za 
żąd Główneśo Włóknia- 
rzy. Dlacżzegu? Ano „bo Za- 
rząd Główny chce, by «Lē 
chia“ połączyła się ż daw- 
n= „Pilicą a nie że „Źwiąż- 
kowcem', Mmotywijąć tö 
tyn, iż „Lechia' była klu- 
bem włókienniczym. 

Nie chcemy wdawać się w 
to, czy „Ltchia* była rze” 
zywiście kiutem włókien- 
niczym, czy też nie. Na pode 
stwie naszych informacji 
wydzje nam się, iż klub ten 
z włóknem mizł niewiele 
wspólnego. Jakie motywy 
zervią władzami związko- 
wymi, by sprawę tę gma” 
twać — też trudno nam zro- 


przeńośńego Monte Carlo: 

I niby osżustwa nie ma. 
Każdy ma jednakie szanse. 
Za stawkę wypłaca się pod 
wójne sumy, jeśli padnie 
cyfra obstawionego trójką- 
ta. Tylko, że jakoś nie 
widzimy wygrywających, 
widzimy zato niezdrowe 
błyski w oczach grajacych. 
Hazarduja sieć. Dopóki osta 
tnie 20 źłotych nie są 
przegrane, A czy w domu 
nikt nie czeka na te pienią- 
dze?... 

Właściciel stolika ma po- 
dobno zezwolenie odpowied 
nieh władz administracyj- 
nych na swe „przedsiębior 
stwo”, Dziwite:... 

_9— 

Kupić można wszystko. 
Owoce, jarzyny, obuwie, ro 
wery, tekstylia, galanterię... 
Możńa i bułkę i wędlinę do- 


zumieć, gdyż przecież we-lbrego dla robotniczego spor 


dług najbardziej kompetent 
nych oświadczeń działaczom 


zwiągkowym nie leży ña serji 


eu sport wyczynowy, a jego 
masowość i jego prawdziwie 
sportowa atmosfera, więc ni 
by poco upierają się przy 
„Lechii? 

Coś tu nie jest w porżąd” 
ku. Pewne sprawy i pewne 
posunięcia zaczynają bardzo 
brzydko wyglądać i nie ma- 
ją absolutnie nic wspólnego 
ż atmosferą, jaka winna pa 
nówać w życiu sportowym. 
Pódóbńnó w chwili obecnej 
już i niektórzy członkowie 
„Lechii“ (nie będziemy mó- 
wli którzy) pragną również 
astąpić do „Włókniarza 
dawha „Pilica”), a motywy 
jakirni się kierują nie są ani 
źbyt piękne, ani zby. spor 
towe. 

Powtarzamy: coś tu nie 
est w porządku. A sytuacja 
aka w chwiłi obećnej wy” 
"worzyła się, w żadnym wy- 
padku nie przyniesie nic do 


tu, a zaczyna zalatywać 
zrzedwojennymi  snetodami 


sposobami, jakie w życiu 
portiawym były praktyko- 
wane. 


W imię. właściwej atmo“ 
sfery, w imię sportu robo- 
niczego — należy żądać, by 


sprawa połączenia się klu- 
bów sportowych na terenie 
Omaszówa została wreszcie 
>statecznie i bez reszty zała- 
twiona. Nie załatwiona od“ 
*órnvmi „decyziami', a za- 
łatwiona z niiwyższym po- 
czaciem i odpowiedżialno- 
cią ża atmosfere, persbek” 
tywy i zadania, jakie na 6d- 
inku sportu i wychowania 
fżyczńnego stają przer nami. 
Obecnego stanu dłużej tole- 
rówać nie można i nie wol- 
no. Ocżekujemy właściwie 
słuszńej i autoryłatywnej 
decyzji. Chcemy wreszci> za 
kończenia tej niewłaściwej 
ze wszech miar dotychczaso”| 
wej sytuacji, którą wytwa= 


rzają „działacze“ sportowi. wage. Szerokie pole do dzia 


łalności ma tu Komisja Spo 
łećzna, Ochrona Skarbówa, 
Komisja Sanitarma, Zawśżć: 
Stałe. A nie tylko faz ħa 
trzy miesiące. Jeśli już SĄ 
uparciuchy, które muszą ku 
pować na rynku — to przy 


stać ze straganów nad 
którymi unosżą si róje 
much: Produkty spóżywcźe 
nie Są niczym chronione 
pfżed kurzem i różnego ro 
dzaju nosicielami chorób: 
Czy może im kto protokół 


za to spisze? .. Może spisze,|hajmniej wypada stworzyć 
w przyszości... warunki, w których nie bę 
=p dą oszukiwane, w których 
Uśmiechamy się. kiedy wi|hie będzie handlu towarem 


często podeir=anego pochó- 
dzenia, kiedy żnikną tô- 
wary, których sprzedaż i któ 
tymi handel jest zakazany. 


dzimy nigdy nie zdejmowa 
ne z wag odważniki. Znamy 
ten stary kawał. Gdyby nie 
pozostawiano na nich ciężar 


ków, zbyt mocno rzucało by —0-= 
się w oczy, że wagi są przyj Z dziwnym uczuciem opu 
hajmniej..: niedokładne, szczamy rynek, Z niesma- 


kiem: Toteż by pozbyć się 
go, kierujemy swe kroki do 
Fabryki Dywanów, By w 
atmosferze pracy, uczciwej 
pracy i twórczego wysiłku 
tomaszowskich robotników 
pozbyć się tego niesmaku, 
jaki ogarńął nas między wy 
drwigroszami i bałagańem 
tomaSżówskiego rynku, 


CER Ten 

Zatrzymujemy się przy 
jednym ża straganów z reszt 
kami materiałówymi. Przy 
glądamv Się targującym z 
właścicielką wiochnom, Na 
gle... sprzedawczyni spoglą 
da na teczkę, jaką mamy w 
ręku, zaczyna Się niespokój 
nie kręcić, Szeptem żamienia 


ne słowa ż towarzyszącym 

jej mężczyzną. Z kolei tak GŁOS 

Sujący nas. wzrok tego ostāt|] organ tóazkiegò Komitetu 
niego i nagle kupujące dziw/| i Wojewódzkiego Komitetu 
nie szyhko odchodza od stoli Polskiej kę od ora ię Part! 
iska, My też odchodrimy: | Redaguje: i 

Ty] , . > : Kolegium Rędakcyjna. 

dz ko „Ek wolniej, Kie Wydawca: RSW Prasa”, 
y po kilku krokach zatrzy || Adres Redakcji: Ładł, Piotr- 
Mmujemy się i oglądamy —|| Kowska 86, IH p. 

widzimy właścicieli straganu Zakłady Graficzne R. 8. W 
ładujących pośpiesznie swój ag Zwicki n. 


towar w plecaki, Telefony: 


my Tinka e SEZ m 

Stajemy tu i ówdzie, Pa-|| zekretarz odpówtedż Sia rj 
trzymy, przyglądamy się, pod Sekretariat orółny: 203-2: 
słuchujemy i rozmowy i tarjļj 9 Pertyjay wma. wo 
gi, I dziwimy się: Dziwimyj| Dział | kotesponcenrów 
się naiwności ludzkiej. która ikih Oo M raa 
każe kupówać ludziom najj gazet ściennych: ms 42 
targu, na rynku, gdy wsżyst|| baa mytacji: Mż” £+ 
ko to samo można dostać w „wewn. Ain 
sklepach i to po znacznie niż|| Bag Nn Gosh. 0— 
szych cenach i w lepszym gaj] Bedareja nogna: 172-11; 156 h 
tunku, Nie wyłączając owo ESAE, PIOU Kowai 10, tel zzż-z; 
ców iwarzyw, Ale starć przyj Administracjał 280. 4; 
zwyczajenia nie dają g05bo SW ogłoszeń! 1-5 
dyhióm zaopatrywać sièl cA Piotrkowska 85. tel 111-50 
w sklepach państwowych 
czy spółdzielczych — wOJĄ | seożijriw i jj c 
kupować na targu. 

— 0—- 


Złóż ofiarę na 
Udbudowę Warszawy 


Na „Słom'*ny Rynek" wy 
pada zwrócić baczniejszą ü 
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ZEŻEGNYTLATR 


PANSTWOWY 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 
(Jaracza 27) 

Dziś o godz. 19,15 widowisko 
wokalno-taneczne „Kram y pio. 
sonkami* w reżyserii "oana 
Schillera i w wykonaniu pięć- 
dziesięcioosobowego zespołu słu 
chaczy Państwowej Wyższej 
Szkoły Teatralnej. 


TEATR KAMERALNY 
DOMU ŻOŁNIERZA 
Łódź Daszyńskiego 34 
Dziś o godz. 19.15 
komedia Scribe'a „SZKLANKA 
WODY", 
Kasa czynna od 1l-ej do 
t3-ej i od 15-ej. tel. 123-02 


TEATR LETNI „OSA” 
ul. Piotrkowska 94 
Komedia muzyczna „Jadzia 
Wdowa“ z występami Władys 
ława Waltera codziennie 
o godz. 19.30 — w niedziele * 
święta o godz. 16, 19.30, 


PASSTWOWY 
TEATE POWSZECHNY 

Godz. 19,15 dóskonała kome. 
dia G. Zapolskiej „Moralność 
Pani Dulskiej* z udziałem Ja. 
dwigi Chojnac*:iej. 

Ze względu na okres urlopo- 
wy komedia Gabrieli Zapolskiej 
„Moralność Pani Dulskiej“ z u. 
działem Jadwigi  Chojnackiej 
grana będzie tylko do dnia 24 
lipca 1949 r. włącznie., 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
«LUTNIA" 
Piotrkowska 243 
Codziennie od dnia 7 lipca 
br. o godz. 19.15 „ROSE MA- 
RIE" Przepiękńa romantyczna 
operetka w 7 obrazach. Udział 
bierze cały zespół Balet 

Chór — Orkiestra. 
JWAGA: Operetka „Rose — 
Marie" grana będzie tylko 
przez lipiec. Bilety w kasie 
teatru od godz. 10 do 13 | od 
17-tej. 
TEATR MELODRAM 

Nieczynny z powodu remon- 

tu. 


ADRIA — „Cygańska miłość“ 
godz. 16, 18, 20,30. 
niedozwolony dla młodzieży 

BAŁTYK — „Młoda Gwardia“ 
I sória 
godz, 16, 18,30, 21 
film dozwolony dla młodzieży 

BAJKA — „Kulisy Ringu“ 
godz. 18, 20 
dozwolony dla młodzieży 

GDYNIA — Program Aktualno 
ści Kraj. i Zagr. nr 30 
godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 
19; 20; 21 

HEL — „Złoty Kluczyk'* 
godz. 16, 18, 20 
dozwolony dla młodzieży 

MUZA — „Nikt mic mie wie“ 
godz. 18, 20 
film dozwolony dla młodzieży 

POLONIA — „Ulica Granicz- 
na” godz. 15.30 18, 20.30 
film daruniorv dla młodzieży 

PRZEDWIOŚNIE „Kulisy 
Wielkiej Rewii‘ 
godz. 16, 18,30 21 
niedozwolony dla młodzieży 


ROBOTNIK — „Narzeczona 
z Turkmenii* 
godz. 16,30, 18,80, 20,30 


film dozwolony dla młodzieży 
ROMA — „Opowieść o prawdzi 

wym ezłowieku* 

godz. 18. 20 

dozwolony dla młodzieży , 


PORT 7 SPORT: 


s 


moczyk odnosi sukces 


Dwie porażki motocyklistów polskich w Holańdii 


Motocykliści polscy rozagrali 
w Holandii dwa spotkania. Już 
w sobotę, w kilka godzin po 
przybyciu (podróż trwała 45 go- 
dzin), startowali Polacy w Ha- 
dze, gdzie przeciwnikiem ich tył 
miejscowy klub „Windmolen:''. 
W zespole tym jeździ Aaglik 
Bishop oraz niepokonany od 2-ch 
lat mistrz Holandii — Steman. 
Dwa tygodnie temu bawili w Fa 
dze motocykliści szwedzcy i ptze 
grali wysoko, co Świadczy o war 
tości drużyny holenderskiej. So- 
botnie spotkanie, rozegrane pizy 
świetle sztucznym, przyniosło 
nam porażkę w stosunku 32:46, 
Punkty zdobyli: Maciejewski — 
zwycięzca dwóch biegów — 5 p., 
Krakowiak — 6 pkt, Kołzczek 
— 6 pkt., Smoczyk — 4 pkt. íze- 


„Legia“ (W-wa) — 
„Lechia“ (Gdańsk) 4:4 


W ostatnim meczu rundy wio- 
sennej o mistrzostwo I Ligi, war 
szawska Legia zremisowała z 
Lechią (Gdańsk) 4:4 (4:0). Dla 
gdańszczan bramki zdobyli: Ro- 
gocz — 2 oraz Kupcewicz i Nko- 
wroński — po 1, dla Legii =— 
Mordarski, Górski i Olejnik — 
po 1 oraz jedna samobójcza, Za- 
wody sędziował mgr Jesionka z 
Krakowa. Widzów 8 tys. 


w koguciej 


psuł motor po dwóch biegach i 
nie startował), Siekalski i Olej- 
nik — po 3 pkt, Zendrowski — 
2 pkt. Polacy nie wytrzymali 
kondycyjnie, mimo, że w vietw- 
szych biegach jechali doskonale. 
W wyniku wypadków, grożaych 
dla maszyn, z 9-ciu przywiezio 
nych motorów, tylko 5 nadawało 
się do użytku w niedzielę i to po 
całonocnej reperacji, dokonanej 
przez montera Filipowskiego, 

W niedzielę motocykliści pols- 
ty rozegrali mecz w Rotterdamie 
z drużyną „Feyenoord Tijgets'', 
w skład której wchodzi dwóch 
doskonałych Anglików, Cołlins i 
Duyal oraz Holeneder Buef, Tor 
był równie zły, jak w poprzed- 
nim meczu: twardy i wąski. Fo- 


z > 
Zapaśnicy 
zwyciężają 
W międzyokręgowym meczu za 
paśniczymi, który odbył się na 


prezentacja zapaśnicza Poznania 
zwyciężyła Łódź w stosunku 5:8. 

Wyniki techniczne walk przed 
stawiają następująco (na 
pierwszym miejscu  zapaśnicy 
Poznania): 

W wadze muszej Ciszewski 
przegrał na punkty z Baliesim, 
Grządzielewski wy- 


się 


Co usłyszymy przez radio? 


12.04 Wiadom. połudn, oraz 
przegl. prasy stoł. 12,20 Audy- 
cja dla wsi, 12,50 „Melodie lu- 
dowe“, 13.20 Skrzynka PCK, 
13,80 (Ł) Chwila muzyki 13,35 
Muzyka obiadowa, 14,00 Audy. 
cja dla chorych, 14,15 Koncert 


REKORD — „Mali detektywi* 
dla młodzieży godz. 16 
„Czwarty peryskop“ 


godz. 18, 20 
Ala młodzieży. dozwolony 
STYLOWY — „Kurhan Mała. 


chówśki* 

dla młodzieży, godz. 16 

„Kwiat Mił'ści* 

godz. 18, 20 

dozwolony od lat 16 
ŚWIT — „Mężczyźni w jej ży- 

ciu“ 

godz. 18, 20 

dozwolony od lat 16 
TATBY — ,„Zawieja* 
16, 18, 20 

film dozwolony dla młodzieży 
TĘCZA — „Tragiczny pościg” 

godz. 17, 19, 21 

niedozwolony d'1 młodz'eży 
WISŁA — „Młoda Gwardia“ 

seria I 

godz. 15,30, 18, 20,30 

film dozwołony dla młodzieży 
WŁÓKNIARZ „Pocałunek 

na stadionie” 

godz. 17, 19, 21 

dozwolony dla młddzieży 
WOLNOŚĆ — „Tragiczny po. 

ścig" 

godz. 16, 18, 20 

niedo”ralony dla młodzieży 
ZACHFKTA „Podróż w nie. 

znane | 

godz. 16, 18,30 „21 

niedozwolony dla młrdzieży 


godz, 


solistów, 1450 (Ły Komunika- 
ty, 14,55 (Ł) „Walczymy z po- 
żarami'* — pogadanka W. Mie. 
rzanowskiego, 15,05 (Ł) Inter 
ludium z płyt 15,15 (Ł) Aktu- 


alności łódzkie, 15.25 Informa 
cje ogólnopolskie 15,30 „Od A- 
peninów do Andów“ — audyt- 


ja słowno-muzyczna dla dzieci. 
15,50 „W rocznicę Śmierci Fe- 
liksa Dzierżyńskiego* — poga- 
danka, 16,05 „SzićToi — jeden 
z wieln'* opowiadanie z życiA 
młodzieży chińskiej. 16.20: (Ł) 
Audycja Ligi Kobiet, 16,25 (T) 
Kwndrana muzyki rozrywkowej 
z płyt. 16,40 (Ł) Przed mikro- 
fonem J. Zakrzewski — przo. 
downik pracy z PZPB nr 9, 
16,50 (Ł) Reportaż A. Wery 
nt. „Uczennice wiejskiej szko. 
ły w fabrvce łódzkich odzie- 
żowców”. 17.00 I Dziennik po. 
południowy. 16,15 „Mozaika mu 
zvezna“ 18.00 „Z frontn brygad 
SP“ — audvrja słowno-mnzycz 
na. 18.30 „Wecryv przemaw'ają 
do Polski* 1900 II Dziennik po 
południowy, 19.15 „Na muzvcz- 


nej fali“, 19,45 „Opowieść o 
Chópin'e* A. Czartkowskiego. 
(21). 20.00 Koncert symfonicz. 


nr, 21.00 Dziennik wieczorny 
21.30 Rezerwa dziennika, 21.40 
Muzyka taneczna w wvk. Or- 
kiestry PR. 22.25 Recital al- 
tówkowy M. Szalewskiego 22,45 
(ŁY Wiersze a wspńłzawnadnic- 
twie pracy, 
nie wiadomości 
Koncert 


futm, 24.00 (Ł) ży. 


czeń, 0.30 (Ł) Zakończenie au- 


dycji i Hymn. 


| 


22,58 (B) Omów.| 
progr. lok. na jutro, 23,30 Ostati 
23,10 Koneert| 


symfoniczny, 23.50 Program na| 


lacy przegrali mecz 32:55, mimo, 
że Smoczyk był najlepszym za- 
wodnikiem na torze. Smoczyk 
wygrał wszystkie swoje biegi, 
zdobywając 15 pkt, Kołeczex — 
1 bieg 5 pkt. Zenderowski — 4 
pkt., Siekalski i Krakowiak — 
po 3 pkt., Maciejewski — 2 pkt. 
Najlepszy z Holendrów Kops — 
13 pkt, Bnef — 10 pkt. 20000 
widzów entuzjastycznie przyjęło 
brawurową jazdę Polaków, 

Trzeci mecz rozegrają motocy- 
kliści polscy w sobotę z „Hollan: 
dse Leuven‘ w Amsterdamie, 
gdzie będą uczestniczyli również 
w akademii, organizowanej przez 
poselstwo polskie z okazji wię- 
ta Odrodzenia, 

—O— 


Poznania 
Łódź 5 : 3 
punktował Łazarskiego, w pićr* 
kowej wicemistrz Polski Kauch 
w 15 minucie położył na łopatki 
Jaszczaka, w wadze lekkiej 
mistrz Polski Jakubowicz w 13 
min. wygrał przez złamanie r:ost 
ka z młodym Klembergiem, w 
półśredniej Chmielczak uległ na 
punkty Kubatowi, w średniej 
Cegielski zwyciężył na punkty 
Kubata, w półciężkiej Nowaczyk 
po wyrównanej walce zwyciężył 
na punkty Staszewskiego, w wa 
dzę ciężkiej Bartoszewskiego już 
w 4 min, położył na matę mistrz 
Polski Gliński, 

> t 
Poznań — Śląsk Opolski 
4:1(2:1) 
ZABRZE, W spotkaniu pitkar- 


skim o puchar Kałuży Poznań 
pokonał Śląsk Opołski 4:1 (2:1). 


Bramki dla Poznania stezalth: 
Anioła — 3, Białas — 1, dla go- 
spodarzy — Szmidt. Sędziował 


Cober ze Śląska. Widzów 6 tys. 


Indyw dualne mistrzostwa 


juniorów w boksie 

We wtorek 19 bm, rozpoczyna- 
ją się w Hali Ludowej we Wroc- 
ławiu ińdywidualne mistrzostwa 
Polski juniorów w boksie, 

W mistrzostwach startować bę 
dzie ponad 100 zawodników w 
wagach od papierowej do 4ięż- 
kiej. Ze znanych zawodaikiw 
wystąpią m. inn.: Sóczewiński, 
Antkowiak, Stanikowski, Dobisz 
Kurowski II, Kazimierczak i Fli 
sikowski. 


Roząrywki piłkarskie 


" s . . 
O weście do Il ligi 
WROCŁAW. Stal (Sosno- 
wiec) pokonała Ogniwo (Wroc 
ław) 1:0 (1:0). 
PIOTRKÓW. 
(Częstochowa) 
(Piotrków) 1:0 (0:0). 
KRAKÓW, — Budowlani (Kra 
ków) — Resovia (Rzeszów) 1:1 
(1:1), Mecz przerwano w batej 
minucie z powodu awantur na 
boisku, 
JANÓW. — Górnik (Janw) 
zwyciężył Stal (Bobrek) 1:0 
(0:0). 


Włókniarz 
Concordia 


Mecz kajakowy Polska- Węgr? 


w Poznaniu 
Zarząd Poznańskiego Okxrego- sięcy metrów w kategorii iedy- 


wego Związku Kajakowego ciga 
nizuje pierwszy powojenny mię- 
dzypaństwowy mecz kajakowy 
Polska — Węgry, który rozegra 
ny zostanie w dniu 23 i 24 bm, 
w Poznaniu na sztucznym Iezio- 
rze „Rusałka'', Ekipa węgierska, 
w skład której wchodzi m. irn. 
4-'ch olimpijczyków, przyjedzie 
do Poznania 21 bm. 

Program zawodów obejmuje 
długodystansowe biegi na 10 ty- 


kolarze FSGT zwy. 


we Wrocławiu rozegrane 29- 
stały zawody kolarskie na turse, 
między reprezentacjami francu- 
skich i polskich związków zawo- 
dowych. W sprintach w pierw- 
szym przedbiegu Prevost Fran- 
wygrał z Marchwiiszim 
(Polska) w czasie 12,6, W dru- 
gim przedbiegu Bek (Polska! po 
konał Francuza Nannini. W trze 
cim przedbiegu Bek pokonał Pre- 
vosta, W czwartym — Baąaguet 
(Francja) 


cia) 


nek i dwójek mężczyzn, hiegi 
krótkodystansowe na 500 i 1000 
metrów w kategorii męskiej c7sz 
na 500 m w kategorii kobiocej. 
Ustalenie reprezentacji Polski 
powierzył PZK. kapitanowi Kpor- 
towemu okręgu poznański, b, 
olimpijczykowi — Bazaniakowi. 

Podstawę polskiej drużyny sta 
nowić będą tegoroczni miscrzo- 
wię Polski. 


gża.ą we Wrocławiu 


skim. 

W wyść igu na 1.000 m zwycię 
żył Prevost w czasie 1:16, przed 
Pekiem — 1:16, min. Wyścig 
drużynowy na 4000 m z łwó:h 
wygrała drużyna fran 
czasie 5:21,5 przed Pol 
5,8. W wyścigu na £0 
Francuz Baguet 


startów 
cuska w 
ską — 5: 
km zwyciężył 
przed Bekiem. 
W ogólnej klasyfikacji 
ciężyła drużyna francuska — 


tary” 


wygrał z Marcuwiń- | 26:18 pkt. 


P.ęść arze francuscy zwyciężają 


w Białymstoku 


Wobec $ tys, widzów rozewr 


ny został na stadionie miejskim |ty Cebulaka (Chełmża). 


w Białymstoku mecz bokserski 


między reprezentacją  francu- 
skich związków zawodowych 
(FSGT) a reprezentacją ZS 


„Związkowiee'*. Spotkanie za 
kończyło się zwycięstwem pięś- 
ciarzy francuskich 9:7. 

Wyniki techniczne: waga. mu- 
3ZA Treille po wyrównanej 
walce wypunktował Zdziennie- 
kiego (Bzczecin); waga kogucia 
— Lamorra wypunktował pw ła- 
dnej i równorzędnej walce Sta* 
siaka (Łódź); waga piórkowa — 
De Sonza przegrał wysoko na 
punkty z Krużą (Bydgoszcz). 
Jedynie duża- odporność na cro- 
sy uratowała. Francuza przed ko; 
waga lekka — Voudan przegrał 
zdecydowanie na punkty z Fa- 
dowskim (Szczecin); waga pół 
średnia — Garnier po żywej i 
stojącej na dobrym poziomie 
technicznym walce, wypunxto- 
wał Kwaśniewskiego (Wavsza- 
wa); waga półśrednia II — on" 
lignac zremisował z Rąatajcza- 
kiem (Poznań); waga półciężka 


Uśmiechnij się! 


— Co cię najbardziej boli? 
— Nogi, na których mi usia 
dłaśl 


— Temporale zwyciężył na punk 
Polak 
doznał w pierwszej rundzie kon- 
tuzji łuku brwiowego, był jedcak 
caly ezag w ofensywie; wnga 
ciężka — Fort wygrał wysoko 
na punkty z Rutkowskim (Szcze 
cin), 

W ringu sędziował Sucharda, 
na punkty Martin (Francja) i 
Lisowski (Warszawa). 


AKS mistrzem Polski 


w szczypiorniaku 
W finałowym meczu o mistrzo 
stwo Polski w  szczypiorniaku 
AKS (Chorzów) pokonał Łk$: 
Włókniarz 7:6 (2:2), zdobywa* 


jąc mistrzostwo Polski w szązżjm 


piorniaku na rok 1949, 
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— Matko kochana — westchnął Liberman. 
— Kto ci nagadał, że Niemcy wzięli Moskwę? — 


kę i rękawice. Wygląd jego 


od razu się zmienił, ruchy 


stały się szybkie i zdecydowane. 


Daleko od Moskwy 


— Cóż mam teraz z wami zrobić? — gniewnie za- 
pytał Batmanow szofera, kiedy Filimonow nie wyłącza- 
jąc wesoło pracującego motoru, wyszedł z kabiny. — 
Czy rozumiecie, co robicie, czy nie? 

Smorczkow niechętnie coś bąknął na temat nieod- 
powiednich remontów aut na trasie. 

— Po co kłamać! — od razu przerwał Filimonow. 
— Przecież auto jest w najlepszym porządku, zresztą 
jest zupełnie nowe. a 

— Cóż z was za człowiek? Czy jesteście Rosjani- 
nem? — spytał Ratmanow, patrząc na niego badawczo. 

— Rosjanin. Czy nie widać? 

— Narazie nie. Skąd jesteście? 

— Tutaj zostałem przeniesiony z budowy kolei. 
Pochodzę z Orła... Zresztą po co mnie rozpytujecie? 
C_; nie poznajecie mnie? — z niezadowoleniem i wy- 
7ywająco odezwał się Smorczkow. 

— Czy ktoś pozostał w Orle? 

Rodzice pozostali. Obecnie, żresztą nie wiem. Nie 
teraz nie wiem! 
= Oszalałeś towarzyszu — krzyknał Karpow. 


zapytał Batmanow z współczuciem patrząc na Smorcz- 
kowa. — Jak mogłeś w to uwierzyć? 

— FRogow całym ciałem rzucił się do szofera. 

— Ech, ty... człowieku!  Dziurka od obwarzanka 
z ciebie! „Moskwa wzięta. Moskwa wzięta!*. Jak twój 
język w ogóle mógł coś podobnego wypowiedzieć. O to- 
kie mówią wszyscy szoferzy na trasie, a ty opuściłeś 
ręce... A jeszcze nazywa siebie Rosjaninem. Gdyby mat- 
ka twoja słyszała jakie bzdury wygadujesz — nie przy- 
znałaby się do ciebie! 

Zanosiło się. że Smorczkow za chwilę uderzy Rogo- 
wa. Ale nagle spojrzenie jego rozjaśniło się. ożyło i nie- 
pewny uśmiech wykwitł na twarży. Nieogolona i zła 
twarz zupełnie się zmieniła. 

— Jakto, czy to możliwe, że on mówi prawdę, że 
Moskwa jest nasza? Towarzysze powiedzcie! Przecież 
my tutaj zupełnie upadliśmy na duchu, nie słyszymy 
dobrego słowa! — Głos Smorczkowa drgał i łamał się. 

— Prawda przyjacielu! Niemcy rozbici pod Moskwą. 
Czerwona Armia pędzi ich przed siebie — powiedział 
Beridze. 

— [le radości przywieżliście nam! Największą radość, 
— wyszeptał Smorczkow. Nagle jakby wracając do 
przytomności pobiegł do auta, wkładajac w biasu ezan- 


. — Rozładuj rury i wracaj! Odszukaj mnie na punk- 
cie, wtedy pomówimy! Tak łatwo ci to nie ujdzie! — 
krzyknął Batmanów. 

Smorczkow uśmiechnął się z kabiny. 


— Na wszystko, towarzyszu Batmanow, zgadzam się! 
Na każdą wymówkę i karę! Tak się potrafię usprawie- 
dliwić, że jeszcze mi podziękujecie! — krzyczał stara- 
jąc się przekrzyczeć szum motoru. — Obecnie nie po- 
trzebujecie mnie więcej podganiać, wszystko stało się 
zrozumiałe! 

Auto ciężko ruszyło z miejsca i szybko odjechało. 
Batmanow odprowadzał je spojrzeniem. 

— Źle się dzieje na cieśninie, Wasyli Maksymowi- 
czu! —. z niepokojem powiedział Aleksy. 

— Tak, widzę, ale już jesteśmy tutaj. 

Nie uszli kilometra, jak od strony cieśniny nadje- 
chało osobowe auto. Przybył naczelnik punktu Merzla- 
kow i naczelnik robót inżynier Kotlarowski — dowie- 
dziawszy się o przyjeździe kierownictwa zarządu, śpie- 
szyli na ich powitanie. Kotlarewski — wysoki i szczu- 
pły o małej twarzy. na której rażąco odcinały się ogro- 
mne rogowe okulary — trzyział w ręce tekę i rulon 
z wvkresami 

©. c. n.) 


